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Francja odpowiada Hinde raowi
na jego mowę tannenberską o „niewinności“ Niemiec.

Paryż, 25. 9. (wł.eu.) Z okazji odsłonię
cia pomnika pewnego poległego w wojnie 
marokańskiej sierżanta w Pau we Francji 
południowej, wygłosił minister sprawiedli
wości Barthou inowę, która jest uważana 
za Dopowiedz n? tannenberską mowę Hin- 
denburga. Barthou oświadczył, że Francja 
nie chciała wojny marokańskiej, jak nie 
chciała wojny światowe!. Francja nie jest 
winna w równej mierze, krwi przelanej 
przez Wilhelma II iak i przez Abdel Krj- 
ma. Bywały dementi, których historia nie 
przyjęła i które bez względu na pocho
dzenie ińe mogą być podtrzymane 
wobec prawdy faktów, dokumentów i czy
nów. ZaJ..e uroczyste wypieranie się nie 
jest wystarczające na to. aby wstrząsnąć 
niezbitem świadectwem, że Niemcy przed 
rokiem 1914, gdyby miały czyste serce, 
jednem słowem, airo jednym gestem mo
głyby usunąć niebezpieczeństwo wojny 
przez przyjęcie przygotowanego pośredni
ctwa, które, przeciwnie, ogłoszona na pod
stawie fałszywych wiadomości mobiliza
ci ui i łniła, Niemcy _»rzed rokiem 1914 
nie miały ^ystych rąk. francia, przecierT 
piawszy okrucienLiwa, nie aopuści, ażeby 
TnieT-ażyc namlęć poległych w bronie zie
mi ojczystej. Francja chce pokoju, chce go 
szczerze, o czem świadczą złożone już 
oflai v, lecz nie może mu złożyć prawdy 
w ofierze. Ta prawda, oparta na mocnych 
dowodach, jest silą Franci, bo jest jej ho
norem. Szkoda dużo mówić — mówi przy
słowie. Pełna spokoju i ufności stoi Fran
cja, której pokojowe] roił dowodzą dosta-

KONFERENCJE Z FP, MONETEM
I FISHEREM.

Warszawa, 25 9. fwł. k.) Delegaci kon
sorcjum, rokującego z Polska o pożyczkę za
graniczna Monet 1 Fisher odbyli w dagu dnia 
dzisiejszego szereg wstępnych konlerenr r, z 
przedstawicielami "dni iterstwa s] arbu. Jutro 
ma się odbyć w ministerstwie skańbu waż.ia 
narada, poświęcona tel sprawie, poczem po 
zamknięciu konferencji minister Czechowicz 
przyjmie obu delegatów konsorcjum zagra
nicznego.

strajk w banku dyskontowym.
W a r s z a w a. 25 9. (wł k ) Strajk w Ban

ku Dyskontowym trwa. Sytuacja wewnętrzna 
Banku pogarsza sie z dnia na dzień wobec 
rosnącycl zaległości. Przygotowany przez u- 
rzędników przed wybuchem strajku material 
został już obecnie wyczerpany, powodując 
silne zdenerwowanie wśród prokurentów. 
Wobec zdecydowanie mocnej postawy straj
kujących j.-aJc również ze względu na wielkie 
straty, jaki« Bmk ponosi, należy się spodzie
wać, że w dniach najbliższych dojdzie do^>o-i 
rozumienia. W związku z akcją strajkowi, pd-

„ SIę ..w.e Lwowie w ■ sobotę tlu.tmy wiec 
pracownik», bankowych. Uchwalono poprzeć 
strajk w Banku Dys ;ontowym m rjauue, ą. 
w r» ie knniecznośd nawet czyjite.

ZvlAZPc fPrtŁDziELNI EŁ D0*.Tc>\N7CH.
^ ars^a- 25 9- (wł. kj *iV dr.m iir 

s:ejszym został otwarty w Wa s?awk II •- 
gólno-krajowy zjazd spółdzielni budowlano- 
niícszK«M**owycn# maJ^cy na celtfi Jfcgodnienie 
działalności poszczególnych spółdzielni. Zjazd 
lozoocząl się nabożeństwem w kaplicy D-ie- 
c'ątka Jezus, poczem nastąpiło zagajenie ob
rad. Zjazd przyjął projekt statutu związku 
spółdzielni budowlano- mieszkaniowych, po- 
czeni odbyły się wybory do Rady tego związ
ku. V. przemówieniach podkreślono, że wy
niki obecnego sezonu »udowlanego są bardzo 
łi kłe, a w każdyffibądź razie nie proporcjo
nalne do głodu mlcszKi-r'iwfcgo. jaki dokucza 
szerokim warstwom ludności.

POSEŁ PATEK W YIEŻDŻA NA KAI KAZ.
Moskwa. 21 9. (PAT.) Poseł phtek wy

jechał wczuraj do Niźnlego Nowogrodu, skąd 
Wołgą pojedz'e do Cary'.yna w drodze na 
Kaukaz. Posla ż gnali na dworcu nowomiano- 
wany pocel sowiecki w Warszawie Bogomo- 
tos iraz personel poselstwa polskiego w Mo
skwie.

tecznie prowadzone przed wojną rokowa
nia. Nie obawia się ona wyroku w sprawie 
odpowiedzialności za wojną marokańską. 
Barthou zakończył przemówienie twierdze
niem. że wojna marokańska jest napadem, 
uknutym i silnie zorganizowanym przy 
obcej pomocy. Abdel Krim był tyfko na
rzędziem i gdyby mu się powiodło, bez

pieczeństwo Francji znalazłoby się pod 
znakiem zapytania.

„Liberie“, jedyne pismo popołudniowe. 
?'tóre zajmuje wobec tej sprawy stanowi
sko, wyjaśnia z naciskiem, *e Barthou 
przemawiał jako przedstawiciel rządu. 
Mowa odbije się głośnem echem I jest u- 
ważana za odpowiedź Niemcom, które po

noszą odpowiedzialność za wojną świato
wą. Wynika z tego oczywiście, ze Fran
cja przez usta jednego ze swych orzedsta- 
w cieli zbija kłamliwe zarzuty niemieckie 
inieodpartemi św!adectwami popiera fakta. 
Barthr u wypowiedział to zwrotami dosta
tecznie energicznemi, aby Niemcy zrozu
miały, że dyskusja jest ostatecznie zakoń
czona.

B e r 1 i _ 
cv potępiaj 
denburgi 
z reda

iieczeństwo nie może być
podstawą rozbrojenia

OŚWIADCZYŁ STRESEM ANN W GENEWIE.
r eue w a, 25. 9. (wl. eu.) Na wczoraj- 

| !em posiedzeniu Zgromadzenia Ligi za- 
"brał głos Stresemamn oświadczając, że 
zgodnie z innymi mówcam* 1 w sprawie te
go problemu jest zdań.u że Ir yesf" a ta jest 
głównym problemem Ligi (?). W głoś
nych słowach zapowiadano światu, że wy 
muszone po wojnie światowej rozbroje
nie tych państw, które były zmuszone do 
przyjęcia warunków pokoju, spowoduje 
dobrowolne rozbrojenie się innych naro
dów i uwolni narody od nienawiści i nie
ufności wzajemnej, oraz r zygouje roz
wój najwyższych zdolności lu^-żkich w 
pjkojowem współzawodnictwie. Liga Na
rodów tak będzie sądzona w opinji świa
towej, jak zdoła załatw ić ten problem i 
słowa, które mogą oznaczać wybawienie, 
zamienić w rozkaz (!). Ze strony nie
mieckiej przedstawiono obecnie pogląd, że 
nie wypada azajeżnlć rozpoczęcia ogólne
go rozbrojenia od stworzenia bezpieczeń
stwa (!?) Teraz mamy już przedsbawi-o- 
fly przez paru sprawozdawców pi ogram,

w którym jest zestawione rozbrojenie i 
bezpieczeństwo we właściwym do siebie 
Stosunku (?). Metoda, którą znaleziono, 
alby te gwarancje bezpieczeństwa dalej 
rozbudować, zapowiada duże wyniki. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że Niemcy są ożywio
ne życzeniem i wolą współpracować z ca
łych sił w zamierzonych pracach.

Myśl urzeczywistniona w traktatach 
lokaT-nerrskich przyjrrie kształty te same 
lub podobne i w przystosowaniu się do u- 
kładów każdorazowych da się zużytko- 
wać Również na innych terenach. (*?). Re
zolucja stwierdza, że pierwsza konferen
cja rozbrojeniowa zastanie zwołana, jak 
tylko konieczne prace wstępne zostaną 
ukończone. Jeżeli, w co Stresemann nie 
wątpi, uchwała, ktfrą Liga poweźmie bę
dzie się kierowała treścią i duchem wier- 
lości, zostanie tern uczyniony ważny etap 
na drodze do osiągnięcia celu. Rozbroje
nie nie może 1 nie śm e być podstawą bez
pieczeństwa (!). jeżeli jedno najsilniejsze 
mcjianstwo wojskowe zostało dzisiaj roz

PRZECIW MOWOM HINDENBURGA 
I STRESEMANNA 

9. (wt. eu.) Socjaliści niemiec- 
n^ylk° tennenberską mowę Hin- 

«RO^wnież rozmowę Stresemanna 
1 ;a‘‘. ..Vorwaerts“ czyni 

;ut, Ż^kprobował mowę Hinden- 
daMiie. wyrządzone przez tę 
t> formalne, ale i moralne, 

«manna pozbawiła go wielkie] 
pJu. jaki mu przyniosła mowa w 
zbro5enia.(V ) Decyzja rządu jest 

na poczet agitacji narodowców nie

go samego zdania jest ..Vossische Zei- 
_ ; stojąca na stanowisku, że, rozcho

dí się tutaj o krytyczny przypadek propa
gandy zapomocą fałszywych środków i dla 
fałszywego przedmiotu.

WARSZAWA ~ BUKARESZT.
Warszawa, 25. 9. (wt.k.) W najbliższym cza

sie zostanie uruchomiony bezpośredni pociąg 
Warszawa—Bukareszt. Punktem tranzytowym 
będą Czerniowce.

ZJAZD POLSKO-KATOLICKI.
Opole, 25. 9. PAT. W Bytomiu odbył się 

ziazd delegatów Stowarzyszeń Młodzieży Pol- 
skorKałoIickich w obecności około 1209 osób. 
Zjazd wystosował depeszę hołdowniczą do księ
dza biskuj'^ wrocła,»-lyjgo kardynała Ber- 
trama, w której prosi o udzielenie błogosła
wieństw a ~j izdowł i zaprzysięga wierność 
wierze katolickiej.

ZWIĄZEK CHŁOPSKI A TRAKTAT HANDLO
WY Z POLSKA.

Berlin, 25. 9. (wł.) W Monachium odbył się 
w .uedzielę zjazd Niemieckich związków chłop
skich przy udziale delegatów z Austrii i Wę
giel przędstawicieli rządu bawarskiego, cen
trum niemircko-narodowych j Bawarskiej par
tii chłopskiej. W sprawie układów handlo
wych z Polską żądał zjazd ścisłego kontyn
gentowania przywozu mięsa do Niemiec.
FOERSTER PRZECIW STRESEM ANNOWI.

Berlin, 25. 9. (wl.) Głośny pacyfista niemiec
ki Foerster szuka świadków, którzy słyszeli 
mowę Stresemanna w Lidze Narodów, gdzie 
Siresemann nazwał pacyfistów niermeckich 
łajdakami i gałganami. Pomeuaż minister nie
miecki wymienił po nazwisku Foerstera i Mer- 
tensa, mini.« ter Stresemann zostanie skazany za 
obrazę czci.

brojone, to tem łatwiej powinno to pójść 
i innym państwom. (?).

FRANCUZI KRYTYKUJĄ NIEMIECKA FOR
MULĘ ROZBROJENIOWA-

Paryż. 25 9- (wł. eu.) Prasa popołudnio
wa w licznych komentarzach do wczorajszych 
przemówień genewskich uwydatnia sprzecz
ności. jakie powstały pomiędzy niemiecka 1 
francuską tezą rozbrojeniową. ..Temps’4 pisze, 
że wszystkie mowy zdradzają w równe) mie
rze obawę o utrwalenie pokoju. Musi się jed
nak na wszelki wypadek zatrzymać formułę 
„rozjemstwo. bezpieczeństwo, rozbrojenie“, 
jeżeli chce sie dojść do trwałych wyników. 
Mowa Stresemanna pozostawia wrażenie, że 
Niemcy uważają rozbrojenie przy dzisiejszym 
stanie bezpieczeństwa za możliwe 1 konieczne.

„Journal des Débats“ nazywa niemiecką 
formułę rozbrojeniową niemożliwą do przyję
cia Traktat stwierdza, ze og.aniczenie zbro
jeń niekonieczn e musi się godzić z bezpie
czeństwem m.ędzynarodowein.

Oba dziennik, atakują w tym związku wy
nurzenia Reinbabena. że Niemcy muszą uni
kać każdego układu, któiy uniemożliwia re 
wizie ich granic.
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Zwołanie Sejmu Śląskiego
-P PŁONI i\ Nl. 264 — 26. 9. 27.

_ Dzisiaj mamy 26-go września brak 
■więc jeszcze 4 dni dio końca miesiąca, 
U ława konstytucyjna z dnia 15-go iipca 
1930 r., zawierająca sltatut organiczny 
[Województwa Śląskiego, w artykule 21. 
powiada: „Naczelnik Państwa zwołuje,
odracza i zamyka Sejm Śląski. Sejm wi
nien być zwołany na pierwsze posiedze
nie w trzeci wtorek po dniu wyborów i 
corocznie we wrześniu na sesję zwyczaj
no. Sesja ta nie .może być ani odroczona, 
ani zamknięta przed uchwrlenieni bud. 
żetu“.

Miejsce Naczelnika Państwa zajmuje 
dziś p. Prezydent Rzeczypospolitej, który 
w roku bieżącjm po raz pierwszy zam
knął sesdę Sejmu Śląskiego. Wiele deba
towano nad przyczynami tego zamknię
cia i w rozmaity sposób je solbie tłuma
czono. Ustaliło się ostatecznie mniemanie, 
że .sesja Sejtnu Śląskiego została zamknię
ta dlatego, że nie chciano dit puścić do 
poddania publicznej krytyce „pcliMci", u- 
Wrawianej prze przywódców Związku Po
wstańców Śląskich, którą wszyscy oby
watele spokojni i o dobro państwa tro
skliwi uznają, jako zgubną dla interesów 
pańs wowydi Nie uratują tutaj sytuacji 
napaś i co dzień powtarzane w organach 
sanacyjnych na tych, którzy ze względu 
na dobrze zrozumiane interesy państwa 
sprzeciwiają się pt/ityce jednostek, naru- 
szającjch porządek prawny i ład spo
łeczny. Sanatonzy mogli się przekonać, 
że na nic nie zdały się ich oszczerstwa i 
Insynuacje na obrońców ładu społecznego 
i pr-azanowania ustaw, którym się zarzu
cało nawet sojusze z Niemcami, rzekomo 
skierowane przeciwko interesom państwa. 
Ludność nasza jednak okazała się odpor
ną na te kalumnie, bo zlbyt dobrze wie 
ona, że fundamentem siły każdego pań
stwu jest poszanowanie praw i sprawie
dliwości!

Mimo pilnych spraw, domagających się 
Jaknaiszybsizego załatwienia, Sejm Śląski 
dotychczas nie został zwołany. Znaleźli 
się podbibno nawet usłużni intempr eta torzy, 
którzy wmawiają w naiwnych, że Sejm 
Śląski powinien być zwołany dopiero w 
styczniu 1928 r., ponieważ zmieniono Tok 
budżetowy Województwa Śląskiego, o- 
kreślając jego okres od kwietnia każdego 
roku do końca marca roku następnego. 
Tym tłumaczom statutu organicznego 
trzeba jeanak wskazać na niezmieniony 
przepis art. 21 statutu organicznego, któ
ry przewiduje, że sesja zwyczajna Sejmu 
Śląskiego winna być zwołana we wrześ
niu każdejgo roku. Jest to przepis jasny i 
niedwuznaczny. Niezastosowanie się do 
niego oznaczałoby nieposzanowanie prze
pisów konstytucyjnych, które dla wszyst
kich powinny być święte.

Wszak Polska dobrowolnie dała nam 
statut ograniczy, nieprzyinusou a przez 
nikogo 4 bez zgody Sejmu Śląskiego tego 
statutu zmienić nie może Gdyby Sejm 
Śląski w miesiącu wrześniu nie został 
zwołany, nastąpiłoby świadome narusze
nie zasadniczych praw. danych Śląskowi 
dobrowolnie przez Sejńi Rzeczypospolitej 
Polskiej i przez jej rząd. Nie sądzimy,

aby obecnie rząd polski mógł s;ę do
puścić pogwałcenia statutu organicznego 
lub interprete wać go wbrew wyraźnemu 
brzmieniu jego.

Inni znów twierdzą, że rząd gotów 
jest zgodzić się na zwołanie Sejmu Ślą
skiego we wrześniu, o ile terze Sejm wy
rzeknie się rozpraw nad sprawozdaniami 
i wnioskami komisji, która badała nadu
życia. Przywódców Związku Powstańców 
Śląskich. Nie wierzymy, aby większość 
Sejmu Śląskiego zgodziła się na przyję
cie takich warunków i wyrzekła się praw, 
nadanych jej zasadniczem: ustawami. Pod 
to baudyńskie jarzmo żaden szanujący się 
padament nie pójdzie i pójść nie może, 
jeżeli chce spełnić obowiązki na nim cią
żące i stać na straży praw, przysługują
cych mu z mocy samego prawa. Ustą
pienie Sejmu pod tym względem oznacza
łoby podkopanie fundamentów jego egzy
stencji i racji bytu, naruszenie poważnych 
podstaw autonomii śląskiej'. Krążą rów
nież pogłoski, że czymrki miarodajne 
chcą oświadczyć, iż sprawa bezpieczeń
stwa publicznego nie należy do kompe
tencji Województwa, lecz do kompe
tencji Ministerstwa Spraw Wewnętrz
nych. Stanowisko takie byłoby niezgo
dne z przepisami statutu organicznego 
Województwa Śląskiego. Ałbrwiem dru
gi rozdział jego, zatytułowany „Kompe
tencja ustawodawstwa i samorządu ślą
skiego“ w art. 4 d!a ustawodawstwa Sej
mu Śląskiego pod nr. 4 zastrzega jaknaj- 
wyraźniej „ustawodawstwo o organizacji 
sił policyjnych i żandarmerii.“ Nie ozna
cza to bynajmniej, że Sejm śląski ma 
prawo tylko uchwalać pobe ry wojewódz
kiej policji i inne koszty jej utrzyor ania, 
bo taka interpretacja byłaby śmieszna, ale 
ma on prawo u^ta-wowo określać jej or
ganizacje i kentrulować, czy ta organiza
cja sił policyjnych jest cetcwa i czy te 
siły policyjne spełniają owe obowiązki 
zgodlnie z interesami dobra powszednie
go i Państwa.

Jeden z najlepszych znawców pnłskie- 
go prawa publicznego, dr. Leopold Jawor
ski w swoich objaśnieniach stwierdza, że 
autonomia śląska nie jest sprzeczna z 
Konstytucją Rzeczypospolitej i że Sejm 
Śląski ma pełną autonomie w sprawach 
•wymienionych w art. 4, 6 i 39, a ograni-

O ustrój szkoły polskiej.
Zagadnienie stosunku szkoły pow szech- 

nej do średniej nie jest niczem nowem, ani 
u pas, ani \ innych państwach europej
skich. W Polsce, która tworzy dopiero 
swój system szkolny, zagadnień e siłą rze
czy musiało wysunąć się na plan pierw
szy, zasłaniając sobą wszystkie inne. P. 
Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego w przedmowie do projektu 
ustawy o ustroju szkolnictwa stwierdza, 
że, :ego zdaniem, dyskusja na temat tego 
ustroju zamknęła się w ramach zbyt je
dnostronnego pojmowania kwestji, że 
mianowicie porusza się prawie wyłącznie 
kwestję stosunku szkoły powszechnej do 
średniej., pozostawiając na uboczu cały 
szereg innych równie ważnych spraw, z 
projektem tym związanych. Z tym poglą
dem p. Ministra zgodzić się nie podebna.

czoną w sprawach skarbowych wedle 
art. 5. Pełna ni tonom ja zaś oznacza 
że śląskie cirło parlamentarne ma prawo 
pełnej kontroli nad działalności orga
nów wojewódzkich, któ-e to organy są 
odpowiedz olne ppzed Sejmem Śląskim. 
Tenże sam infosor Leopold Jaworski 
powiada: „Wojewoda śląski jest urzędni
kiem, podlega więc Ministrowi Spraw 
Wewnętrznych, względnie Radzie Mini
strów, ale z drugiej strony nie możemy 
sobie wyobrazić wojewody, któryby fak
tycznie nic był odpowiedzialny y obec 
Sejmu śląskiego“.

Z tego wszystkiego wynika, że Sejm 
Śląski jest konrpetelntny d;o wykonywania 
kontroli nad stanem bezpieczeństwa pu
blicznego w Województwie i że wojewo
da za stan ten odpowiedzialny jest przed 
Semeni. Gdyby Sejm przyswoił sobie 
fnteroretację sugerowaną z pewnej stro
ny, że sprawa bezpieczeństwa publiczne
go należy wyłącznie diu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Sejmu Warszaw
skiego, naruszyłby przez bo statut auto
nom' czny.

Z rego wszystkiego wynika, że Sejm 
Śląski rrusi być we wrześniu zwołany i 
że władze wykonawcze nie mają prawa 
mieszać się do ustalania porządku dzien
nego, bo byłoby to naruszeniem praw 
Sejmu, względnie jego marszałka.
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II.
Wszystkie inne zawarte w projekcie usta
wy zagadnienia są w umysłach społeczeń
stwa mniej więcej skrystalizowane, po
gląd na nie jest ujednostajniony, uzgodnio
ny, gdzie zaś nie jest jeszcze, może stać 
się łatwo. Inaczej rzecz ma się z wyżej 
omawianem zagadnieniem, które od dłu
giego już czasu wywołuje namiętną dys
kusję, a nawet walke między dwoma p ze- 
ciwległemi obozami, dyskusję, która do
tychczas, niestety, nie doprowadziła do 
zbliżenia stanow'sk ani o jeden krok. Je
den z walczących obozów, reprezentowa
ny głównie — przez nauczycielstwo szkół 
powszechnych, oraz lewicowe stromi'etwa 
polityczne i organizacje społeczne, dąży 
zdecydowanie do wydatnego podniesienia 
poziomu szkoły powszechnej, przez do
prowadzenie jej wszędzie do siedmiu klaS, 
a to kosztem szkoły średniej, która z oś
miu klas zmniejszona ma być do pęciu. 
Jednem słowem, trzy pierwsze klasy 
szkoły średniej ogólno-kształcącej przy
łączone miałyby być do szkoły powszech
nej, w której stanowiłyby odtąd najwyż
szy etap. Obóz drugi, reprezentowany 
przedewszystkiem przez nauczycielstwo 
szkół średnich, profesorów szkół akade
mickich, oraz bardziej umiarkowane sfery 
społeczeństwa, jest temu projektowi am
putacji szkoły średniej zasadniczo i bez
względnie przeciwny dla całego szeregu 
przyczyn, które poniżej przyf czymy. 
Głównym rzecznikiem obozu walczącego 
przeciwko zamierzonej reformie: jest T. 
N. S. W. (Towarzystwo Nauczycieli Szkól 
Wyższych), skupiające w swem gronie 
wszystkich bez wyjątku nauczycieli szkół 
średnich, oraz licznych profesorów wyż
szych uczelni.

Obydwa obozy lic szczędzą w dysku
sji argumentów doniosłych i ważnych oba 
zmobilizowały najlepsze siły, celem bro
nienia swych stanowisk, T. N. S. W. po
wierzyło n. p. wyoitnemu znawcy tych 
spraw opracowanie specjalnej broszury 
naukowej przeciwko zamierzonej refor
mie; taż organizacja zgromadziła nadzwj « 
czaj liczne materjały staty ityczne i poró
wnawcze, które czynnikom miarodajnym 
wykazać mają miezoicie, że, naiwei w świe
tle porównań z zagranicą, zamierzona re- 
foima odbije się na szkolnictwie polskienj 
w najwyższy .«sposób szkodliwie. W wałęg 
tej żywioły rozsądne a umiąrLo vane,’ ’fb* 
którym naprawdę na seicu jeży pomyśl
ność szkoły (pouskiej i dobro itczęsz czają-« 
cych do niej dzieci, staną napewn a na sta
nowisku, zwriczającem rzeczoną refami 
szkoły powszechnej i średniej.

Cele i zamierzenia inicj vtorów owej 
reformy są zupełnie zrozumiałe. Wycho
dzą oni z tego założenia, że podczas gdy 
w szkołach średnich jogó] jokształcących 
kształci się znikomy zaledwie pro eut 
młodzieży w wieku szkolnym, — de szKÓł 
powszechnych uczęszcza młodzieży tej 
przeszło dziewięćdziesiąt procent. Wobec 
pc wyższego są oni zdania, że daleko lepiej 
jest narazić tych part procent na dość 
zresztą minimalną, według ich zdania« 
krzywdę i 'prze i to samo podnieść poziom
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— Panowie! — oznajmi! król głosem donośnym 
wśród szmeru zdziwienia i zazdrości, wywołanych 
zjawieniem się obdartego Capestanga w towarzy
stwie króla, który go prowadził pud rękę. - ■ Pi zed- 
stawiam wam Błędnego Pycerzyka, przedstawiam 
wam Rycerza Króla! ■ Przedstawiam wain 
człowieka, który mi dwukrotnie ocalił życie i trzy- ^ 
krotnic ocalił mój tron! Panowie, korzystając z 
przywileju mej władzy królewskiej, która mi po
zwala przemawiać pierwszemu, w obecności wszy
stkich panów witam tego człowieka, który w obliczu 
całego świata udowodnił czynem, że odwaga, 
siła charakteru i szlachetność serca 
— to najpotężniejszy oręż, jakiego 
1 ud z k o'ś'ć powinna używać! Panowie, ja, 
król Francji, wołam:

— Niech żyje Capi tan! Niech żyje Błędny 
Rycerzyk!

Mówiąc to młody monarcha zeszedł ze sTopni 
'tronu i wziąwszy ponownie Capestanga pod rękę, 
poprowadził .go przez celą długość sali portóędzy 
szp-jprem .szlachty i dworzan, którzv w uniesieniu 
powig-.vfi. kapcIusT-' rr.i, wymachiwali wydobytemi 
g počne™ fi ■ il r > m i i krzyczeli tak, aż drżały okna

w sali i odgłosy okrzyków słychać było w całym 
Paryżu:

— Niech żyje Błędny Rycerzyk!

LXIV.
EPILOG.

Pozostaje nam jeszcze dodać kUka słów o tern, 
co się stało z innemi osobám., występującemi w ni
niejszej opowieści.

Przedewszystkiem prawdopodobnie ciekawi je
steście, Szanowni Czytelnicy, co się stało z Cogoli- 
nem. Otóż Cogolin owego ranka, gdy pan jego jak 
huragan ayypaJł z oberży i popędził w niewiado
mym kierunku, przez długi czas rozpaczał i wy
dzierał sobie włosy z peruki, widząc, że wszelkie 
nadzieje, iż Capestang uda się do szulera! ażeby 
wygrać wielką sumę, dzięki uzyskanej od Lorenza 
recepcie, spełzła na niczem. Nie tracił jednak na
dziei, że może Capestang wróci. Ponadto pocie
szał go fakt, że w sakiewce pozostała mu jeszcze 
porządna sumka złotych monet, otrzymanych od 
Cinq-Marsa, które słusznie uznawał za swoją włas
ność. Nieszczęście jednak nie odrazu oDuściło słu
żącego naszego bohatera, gdyż następnego dnia, 
widząc, że Capestang nie wraca do oberży pod 
„Dobrem Spotkaniem“, Cogolin wieczorem poszedł 
szukać swego chlebodawcy i instynktownie wrócił 
się w kierunku tajemniczego pałacu na ulicy Delfina, 
przypuszczając, że tam znajdzie chociażby jakiś 
ślad swego pana. Niestety, nie znalazł żadnego śla
du, zato został napadnięty przez bandę nocnych 
rzezimieszków, którzy zabrali mu sakiewkę i w 
podziękowaniu za nią. obili go potężnie kijami.

Następnego dna biedny Cogolin postanowił po
rzucić nazawsze oberżę, którą nazwał „Z’em Spot
kaniem“ i chciał piż zwiócić się do trupy Turlupina,

gdy mistrz Kubełek ofiarował mu zajęcie koniucha 
w stajni oberży.

Cogolin przystał na tę propozyc ę, zadawalając 
się przynajmniej tem, że będzie miał. dach nad gło
wą; oprócz tego nocieszała go okoliczność, że w 
każdym bądź raz5e będzie przebywać stale w po
bliżu kuchni oberży, a jak wiemy, kuchnia w życiu 
Cogolina zawsze stanowiła szczyt jego marzeń. 
A więc nasz Pechcik został komuchem i z melan*- 
cholją zaczął pełnić swe obowiązki, gdy nagle, na 
trzeci dzień przyszedł do niego na strych mistrz 
Kubełek i uprzedził go, że jakiś oficer pragnie z nim 
mówić Cogolin wyszedł przed stajnię, zaniepoko
jony nieco i stracił do reszty odwagę, gdy na po
dwórzu ujrzai przed sobą oficera gwardji królew
skiej.

— Czy pan sig nazywa Cogolin? — zapytał 
krótko oficer.

— Tak jest, Miłościwy Panie! — odpowk Jział 
Cogolin, blednąc. — Właściwie nazywam się Pech
cik! — pomyślał w duchu. — Zdaje mi się, że zbliża 
się koniec mojej niewesołej egzystencji. Prawdo
podobnie kawaler mój popełnił jakieś niezbyt 
świetne... „zwycięstwo“ i teraz zaaresztują mnie 
jako jego wspólnika. Szubienica napewno mnie nie 
minie...

— Proszę udać się ze mną do Rycerza Króla! 
— rzekł oficer.

— Ładnie się zaczyna* — rozważał dalej w du
chu Cogolin. — Ach biedry Pechciku!

Udał się jednak za oficerem i zdziwiony zau
ważył, że udali sie na ulicę Barres do domku, od 
którego kiedyś ukradł klucz Latarni. Zaledwie prze
stąpił furtkę, idąc za oficerem, gdy nagle uczuł, że 
ktoś go chwyta za uchu i krzyczy nań głosem uda
jącym gn'ewi (DoLończc.iic nastąpi).
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wykształcenia olbrzymiej większości mło
dzieży, niż zostawić obecną niewspółmier- 
ność między temi dwoma stopniami szkol
nictwa. Wychodzą oni z założenia, że 
mnóstwo uczni i uczennic szkół powszech
nych, którzy szkołę tę kończą, nie prze
chodzą zaś do szkół średnich, otrzyma 
n? skutek tej reformy daleko lepsze i sta
ranniejsze wykształcenie. Młodzież szkół 
średnich nie straci, według ich zdania, nic, 
lub prawie nic, gdyż będzie mogła uczę
szczać do szkoły powszechnej, gdzie do
trzyma również wykształcenie w zakre
sie pierwszych trzech klas szkoły średn ej.

Otóż stwierdzić trzeba, że rozumowa
nie to jest od początku do końca błędne. 
Najpoważniejsi znawcy szkolnictwa, naj
wytrawniejsi fachowcy w tej dziedzinie 
twierdzą jednogłośnie, że rezultatem re
formy będzie zupełne zdezorganizowanie 
szkoły średniej, szkole zaś powszechnej 
nie przysporzy się nią nic pożytecznego. 
Szkolnictwo średnie, szczególniej na tere
nie Małopolski i Królestwa Kongresowego, 
stoi naogół bardzo wysoko, zorganizowa
ne jest świetnie j wychowało niejedno już 
pokolenie Polaków, którzy następnie do
brze zasługiwali się Ojczyźnie. Zdezorga
nizować tu szkoły przez odjęcie im trzech 
pierwszych klas jest bardzo łatwo, zbudo
wać natomiast szkolnictwo powszechne 
(znajdujące się właściwie jeszcze ciągle w 
stadium < rganizacji), oparte na zasadzie 
siedmiu klas, jest niezmiernie trudno, je
żeli nie niemożliwe. Argument, że trzy 
ostatnie klasy szkoły średniej, sa z gruntu !

Str. 3.

Nadzwyczajny Walny Zjazd
Delegatów Stów. Chrceśc. Nar. Nauczycielstwa 

Szltół Powszechnych.
OBRADOWAŁ WCZORAJ w KATOWICACH.

Wczoraj po mszy św. w kościele św. 
Piotra i Pawła rozpoczął swe obrady w 
sah Powstańców w Katowicach nadzwy
czajny Walny Zjazd Delegatów Stów. Ch. 
Narodowego nauczycielstwa szkół po
wszechnych. O godz. 10 rano zagaił zjazd 
przewodniczący Delegacji Zarządu Głów
nego p. Kopp, wyjaśniając powody zwo
łania Nadzwyczajnego Walnego Zjazdu 
Delegatów, poczerni oddał przewodnictwo 
obrad w ręce p. senatora S i c i ń s k i e- 
go, prezesa stowarzyszenia, który spe
cjalnie przyjechał na zjazd do Katowic. 
Senator Siciński. obejmując przewodnic
two, wygłosił dłuższe p-zemówienie, w 
którem skrystalizował cele i zadania Sto
warzyszenia na Górnym Śląsku.

Następnie złożono sprawozdanie ra
chunkowe za rok 1926. Na wniosek ko
misji rewizyjnej udzielono staremu zarzą
dowi absoluter, um. Potem przystąpiono 
do wyboru nowego zarządu, w skład któ
rego weszli: p. Kopp, prezes, wiceprezes 
p. .Nowcmieu'ski, p. Haifar, ks. Kojzor, 
Sniechota. Walesiński, Życbowniówna. 
Branny, Bazamik, Trembaczewski, Guiza.

błędne i nie odpowiadają rzeczywistemu I Biedrzycki, W'ôblewsM, Kubica, Wolf.
stanowi rzeczy. Szkoła powszechna, za
równo .pod względem doboru sił nauczy
cielskich, jak i systemu nauczania, pozosta
nie zawsze szkołą powszechną, żadnej kla
sy gimnazjalnej zastąpić rde zdoła. Trzeba 
tu przedewszystkiem zwrócić uwagę na 
różny poziom nauczycieli w tych dwóch 
rodzajach szkół. W szkole średn ej ogólno
kształcącej dziecko kształcone jest bez 
względu na to, czy znajduje się w klasie 
pierwszej, czy w ósmej, przez nauczycieli, 
posiadających wyższe wykształcenie (aka
demickie) oraz uniwersytecki egzamin pe- 
bugogiczny, w szkole zaś .powsz_echnej bę
dzie ono p^d opieką wychowawców ma 
jących wykształcenie sern.narjalne, lub też 
Szkoły średniej. Nie ujmując bynajmniej 
znaczenia i wartośoi naszemu nauczyciel
stwu p^koł powszechnych, które nieraz już 
dowioyłn swej oby-watelskości i wysokiego 
stosunkowo poziomu, stwierdzić musimy je 
onak, ii uczeń kształcony w pierwszych 
-rze, ;h klasacn szkoły średniej przez nau
czyciela o akademiokiem naukowem d .pe- 
dagogicznem wykształceniu, na podsta wie 
programu szkoły średniej, będzie daleko 
więcej umiał od ucznia, wychodzącego z 
nai wyższej choćby klasy nawet i najlep
szej ,zkoły powszeennej, gdzie kształco
ny był przez wychowawców o niższym 
poziomie mattkosv ym i według programu 
szkoły powszechne*. Poziom naszych szkół 
średnich, jak już stwierdziliśmy to w po
przednim artykule, zaczął się ostatnio, nie
stety obniżać. Zeszłoroczne egzaminy doj
rzałości powinny były hyć dla zbyr gorą- 
cycn reformatorów naszego szkolnictwa 
średniego poważnem memento. Niestety, 
widzimy, że się tak nie stało. Akcja, ma
jąca na celu obniżenie poziomu szkoły śre
dniej, touzy się w dalszym ciągu i znala
zła obecnie swe uwieńczenie w ministerial
nym projekcie o ustroju szkolnictwa. Nie 
wątpi uy, że dyskusja, jaka wywiąże się w 
związku z owym projektem, przekona 
bladze miarodajne o zupełnej nierealno
ści a nawet szkodliwości projektowanych 
reform, mających na celu obcięcie szkoły 
średniej na rzecz powszechnej. Należałoby 
sobie tego przynajmniej gorąco życzyć w 
interesie państwa, szkoły polskiej j mło-
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Skaba, Trojan i Patka. Po wyborach wy
głoszono dwa reteraty ma temat aktual
nych zagadnień z życia nauczycieli szkół 
powszechny ch i uchwalono szereg ba rdzo 
ważnych wniosków. M. im. zjazd uchwa
lił protest - przeciwko nierównomiernemu 
traktowania przez Wydział Oświecenia 
Publics nego w Katowicach nauczycielstwa 
które nie przynależy do organizacji lewi
cowej „Ognisko“, zachodzą bowiem wy

padki, że zasłużeni kierownicy szkół nie
jednokrotnie po 20-letniej ofiarnej pracy 
pedagogicznej zostają przeniesieni dzięki 
zakulisowim Intrygom w Wydziale Ośw„ 
na gorsze stanowiska. Klasycznym przy? 
Wadem tych intryg było przeniesienie za
służonego kierownika szkoły w Nowej 
Wsi na inne stanawisko tylko dlatego, że 
kierownik ten nie podobał się ówczesne
mu raczelniŁr wi gminy, a obecnie staroś
cie powiatu lublin eckiego p. Wyględzie. 
Również inny kierownik został wygryzio
ny ze swego stanowiska, dzięki temu tyl
ko, że matka jednego z dzieci uczęszcza- 
ących do tej szkoły miała znajoi. ości w 
Wydziale Ośwle wiia. Może uchwalony 
wniosek protestacyjny w sprawie przenie
sień, umniejszy zakulisowe machinacje w 
Wydziale Oświecenia. Pozatem uchwalo
no wnioski w sprawie:

1) udzielenia kierownikom dodatku funk-
cymego,

2) powiększenia dodatku mieszkaniowe
go i zrównania jednorazowego zasiłku na 
Śląrdfu z zasiłkiem w Warsza Ge,

3) powiększenia dodatku naukowego.
_ Pod koniec zjazdu delegaci uczaiii pa

mięć ś. p. kardynała Ledóohowsldego 
przez powstanie z miejsc, i uchwalili po
dziękowanie b. prezesowi Stowarzysze
nia posłowi Wydrze, za pracę około roz
woju stowarzyszenia na terenie Górnego 
Śląska. Po serdecznej manifestacji zgo
towanej p. senatorowi Słomskiemu, za
kończ» ino zjazd w podniosłym nastroju, 
odśpiewaniem „Roty“.
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Na 4. Etwartał przyjmują wszystkie urzędy pocztowe, 
listonosze, nasi roznosiciele, agentury i 
filje jak również centrala natzà miesz

cząca się przy ul. Sobieskiego 11 zamówienia na „kolonię" po cenie abonamentowej :

i w kioskach zt. 3.— miesięcz-1. „Polonia“ kosztuje z odnoszeniem do doma 
nie, kwartalnie zł. 9.—.

2. przez pocztę odebrana przy okienku albo doręczona przez listonosza do do
mu, miesięcznie zł. 3,41 a kwartalnie zt. 10.23.

Upraśza się o wypełnienie i wrzucenie do skrzyCkť pocztotwj.

Farfa zumówienia.
Do

Urzędu Pocztowego

w

Niniejszem zamawiam ..^ofonię"
1. do odebrania przy okienku
2. z doręczeniem do domu przer listonosza
3. za miesiąc październik po cenie zt. 3.41
4. za 4. kwartał 1927 r. po cenie zt. 10.23.

(Niepotrzebne skreślić !)

Nazwisko- Zawód-

Miejsce zamieszkania................................................................. ulica-

dzieży.

twórca skautingu.

Nagroda pokojowa Nobla na rok 1928 
przjmauiie, jak się zdaje, w udziale zało
życielowi harcerstwa, generałowi angiel
skiemu Sir Robertowi Baden-Powell‘owi.

20 000 listów miłosnych dziennie.
CO MÓWIĄ 0w™GWIAZDY FILMOWE? — CHARLIE CHAPLIN STANOWI 

WYJĄTEK. — PISZĄCE... CIAŁO ASTRALNE.
Współpracownik jednego z pism ame

rykańskich dowiedział się razu pewnego 
od kierownika urzędu pocztowego w Hol
lywood, że urząa ren doręcza miejscowym 
artystom i artystkom filmowym dziennie 
około 20000 listów. Zaznaczył on przy- 
tem, że o ile mu wiadomo, są to po Więk
szej części listy miłosne, pochodzące od 
najrozmaitszych _ wielbiceli kalifornijskich 
gwazd filmowych.

Dowiedziawszy się o tern, reporter a- 
merykański, i ostanowił zwrócić się do po
szczególnych artystów w Hollywood z 
prośbą o udzielenie mu na ten temat wy
wiadu. Na pierwszy ogień udał się do 
Estelli Taylor, mai żonki znanego 
boksera, Jacka Dcmpsey‘a. Zagadnięta 
przez reportera oo do treści oirzymywa- 
nych listów miłosnych, urocza Estella od
powiedziała:

— Nie 'zwykłam czytywać wszystkich 
listów, które otrzymuję ze wszystkich 
stron świata. Listy te, przeważnie nie- 
czytane przezemnie, wędrują do kosza. Da
wniej, przed mojem małżeństwem z Dtmp- 
seyem otrzymywałam listów miłosnych 
caleko więcej, niż obecnie, z czego wnio
skuję, że wielbiciele moi muszą mieć wielki 
respekt przed pięścią Jacka.

EstelJa Taylor przyznaje, iż niektóre

Z sali sądowej
w Katowicach.

FORTELE KTíS/ONAOWCA.
Niejaki Satzki Gustaw z Zawodzia 29 stycz

nia br. wyciągnął z lo-ehki niejakiej Julji Na
wrotowej na targu 10 złotych i 30 gioszy. Na
wrotowa zauważyła doskonale złodzieja, lecz 
przytrzymać go nie mogła, gdyż znikł w tłu
mie. Wracając z tangu, Nawrotowa spotkała 
się z Satzkim i zawołała policjanta, aby go 
zaaresztował. Na poi cji Satzki podał fałszy
we nazwisko Edmunda Szczyrby z Zawodz.a. 
Zawezwany na rozprawę sądową Edmund 
Szczyrba został natychmiast zwolniony, gdyż 
sama poszk idowana potwierdziła, że człowiek 
ten — nic me winien. Policja wkrótce wyna
lazła właściwego sprawcę iradz.eży. W dniu 
21 września br. przed sądem powiatowym w 
Kit lwicach stanął nareszcie właściwy wino
wajca. Satzki. którego natychmiast rozpozna
ła poszkodowana Nawrotowa. Nie pomogły 
ża<hie fortele, gdyż sąd skazał go na 1 rok 
ciężkiego więzienia z powodu tego, że oskar
żony już niejednokrotnie był karany za kra
dzieże.

GĘSI GO ZOL BIŁY.
Gęsi, o ttórych chcemy obecnie pisać, wi

docznie wcale nie pochodziły od sławnych 
rzymskich gęsi, które w starożytności urato
wały Rzym od zagłady. Przeciwnie kilka be- 
zecnych gąsek, o których piszemy, zgubiły 
Sobczyka Józefa z Michałkowie. Rozbijało się 
to stadko hałaśliwych gęsi na podwórku są
siada niejakiego Banasika, aż złość brała Sob
czyka. Mając dużo czasu, jako bezrobotny, 
Sobczyk całemi dniami .przyglądał się gęsiowi 
i nareszcie powziął zuchwałą myśl, że można 
przecież te gęsi „skonfiskować“. Pewnej ciem
nej nocy zabrał gęs: do worka, a żeby nie 
narobiły hałasu poukręcał im szjje i wyniósł 
w pole do ka nieniolomów. Co wieczór przy
chodził i .h oglądać, az pewnego wieczoru 
przyszedł i gęsi już nie znalazł. Za to znalazł 
go poüiciant, który na mego oczekiwał.

Sąd powiatowy w Katowicach 'kazał nie
fortunnego „gęsiarza" na 1 rok ciężkiego wię- 
zien! a.

Tak to gęsi zgubiły człowieka!

MUNDUR.» ZAWINIŁ.
Niejaki Papoń Leopold z Zawodzia upodo

bał sobie munau, żołnierski do tego stopnia, 
że gdy jeden z jego kolegów przyjechał ■ 
wojska na urlop, poprosił go aby mu wypo
życzył na jeden dzień munduru. Ubrawszy 
się, poczuł się Papoń odrazu walecznym żoł
nierzem i z kolegami udał się do pobliskiej re
stauracji. gdzie porządnie sobie podpił, a 
ważając widocznie, że jako żołnierzowi wszy
stko mu wolno, doprowadził do tego, że na
wet wezwanych policjantów zwymyślał i nie 
chciał im się wVleg!łymować. Trwało to lak 
długo, dopóki nie zd;ęto mu munduru. Po ode
braniu munduru Odrazu stał się zwykłym 
śmiertelnikiem i nawet sam się dziwił, czego 
to mógł dokonać w mundurze.

Sąd powiatowy w Katowicach za zniewagę 
policjanta skazał go na 100 złotych grzywny.

SCIALOJA.

Obazek nasz przedstawia karykaturę 
delegata Włoch w Lidze Narodów, który 
polemizował nieliituściwie z projektem p. 
Sokala.

listy jednakże czytuje. Tak np. z wielka, 
Przyjemnością czyta zawsze listy pewnego 
starego profesora, który jej regailarme co 
trzy dni pisuje, wysyłając swe listy zaw
sze „express“. Profesor ten, liczący już 
lat 55, oświadcza, iż jedynem jego szczę
ściem byłoby, gdyby wolno mu było stale 
przebywać w pobliżu Estelli Taylor. Aby 
cel teil osiągnąć, gotów jest wykonywać 
wszelkie prace w jej gospodarstwie domu- 
wem.

Z kolei reporter zwrócił się do sekreta
rza nieobecnej chwilowo w Hollywood 
Poli Negri, od którego dowiedział się, 
iż utrzymuje ona conajmniej 100 listów 
miłosnych dziennie. Co do treści tych li
stów me mógł mu jednak udzielić żadnych 
bliższych informacyj.

Inna znów gwiazda filmowa, Gloria 
Swanson, oświadczyła w rozmowie z 
dziennikarzem amerykańskim, że dostaje’ 
dziennie Prie listów, iż zmuszona jest trzy
mać specjalnie 2 sekretarzy, którzy tylko 
czytaniem tych listów się zajmują. Ilość 
otrzymywanych przez nią listów miło
snych przekracza 1000 tygodniowo.

Znany aktor filmowy Raipon No- 
vaTo powiedział rep>rterowi, że wiel
bicielki jego częstokroć nie zadawalniają 
się oświacie ;eąjami listo wnemi, i cąłemi

dniami wyczekują prze jego domem, by o- 
sobiście wyznać mu swą miłość. Artysta 
ten musi utrzymywać specjalną wartę, 
która broniłaby go przed atakami jego a- 
doratorek. Listy miłosne otrzymuje nie- 
tylko od niewiast młodszych, ale również 
od pań ze starszy r roczników. Tak np. 
niedawno pewna 52-letnia mieszkanka No
wego Jorku przysłała mu płomienne wy
znanie miłości, a oprócz tego na dowód 
swego g ębokiego uczucia... 2 tuziny poń
czoch własnoręcznej roboty.

CharlieChaplin, zapytany o ilość 
otrzymywanych przezeń listów miłosnych, 
odparł krótko:

_ — Nie otrzymuję wogóle żadnych li
stów miłosnych. Jestem pewno zbyt ko
miczny, bym mógł zdobywać serca kobiet.

Listy miłosne otrzymują jednak nietyl- 
ko aktorzy film iwi, lecz również pisarze 
scenarjuszy. Tak na znana literatka fil
mowa Elinor GI y n wyznała reporterowi, 
że otrzymała niedawno list od pewnej 
nauczycielki z Chicago, która jej pisze, że 
wydrapie jej oczy. jeśli w dalszym ciągu 
będzii jej kradła myśli i skarby duchowe, 
albowiem scenariusze filmowe Elinor Glyn 
są dziełem... ciała astralnego nauczycielki 
z Chicago,
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— Z niedzieli, "
Ui! Szalona n’edziela. Piekło. Teatr Polski 

nabity, tramvaje napakowant. autuousy na- 
Ludowanc; uhce Katowic zaw\:owame r,r2fcz 
Będzin, Sosnowiec. Dąbrowę, Król, Hutę, na 
dworcu kolejówym tłok, istna łaźnia pamwa; 
z Krakowa specjalna pu ci ą Ki zwożą spUftow- 
cow. Po poli’dn u w stronę parku K >śclus®ki 
pivně tłum potęgą fali. Jedni spiecz, i,a 
..y stawę. mm na areysensacyiny mecz piikar 
*k.. rruę_zy krakowską „Wisłą11 all C. Na 
jezdniach sznur dorożek, automobili, zupełnie

w naiprawdę w lulkiem mieście, a nia w 
naszych „miluchuych“ Katuwlcach, Gdzie 
spojrzeć, wszędzie rozgorączkowane t-warze, 
tu j ówdzie mignie uroczy buaiacaek zaipalo- 
nej sportsniankl, czasami z rozgwaru loizmiow 
■wyrwie sie wytworny“ »krzy"..; Jalk pan 
chodził u jasnej i t..., Ino nie deipc z „pieronie“ 
P» nogach. Im bjiiżej ooiska sportowego, tum 
większe /denerwowanie ogarnia tłumy, Twi 
rzą sę zatory, negi pracują, łokcie też, a mur 
tern ktpś oberwie pięścią w kark. Pozatcm 
wszystko „udzie“ w por"ądeczku; bo dwie 
korrepanjp pujeji utrzymują lud. Na boisku ze
brało ię dwadzieścia tysięcy wi- 
cr? ?w a ^"6 1 F- G. zairoM na tej imiprezie 
* *ys!ęcy zł. Dobie, imtere« ta piłka nużtia. 
u * ,ipłr ” w‘ec pHk«. ćwiczmy nożne mu- 

skuly, knpmy we dnie i w nocy. a będziemy 
nuée tmljony.

, Pn mřcPW wtargr* ły ł-jmy opnwroiem do 
miast Rozpoczął się bój heroiozny o miej- 
sca w tramwajach, autobusach i kawiarniach

irtohusy brały na jeden raz tylko 80 pa
sażerów (normalnie 30J. Przy stołikach w ka- 
wiaro: ach siedziało po l(j osib (mormamia 3). 
biedne Katowice, zmęczyiy się srodze. Do
prawdy była io szalona niedziela,

— Stan bezrobocia.
Urząd Wojewódzki 'komunikuje. 4«. w 

ffzas e od 14 do 21 9. bi. liczba bezrobot
nych na terenie Województwa Śląskiego 
zmniejszy! rjg o 93tí osób, i wynosiła 
40.235 osób. Z tej cyfry przypada na: 
górnictwo 17.484, hutnictwo 3.128, hutnic
two szkła 7, przemysły; metale wy 2a34, 
włókicnii :zy 161, budowlany 571, papierp- 
’wy 8», chemiczny 11, drzewny 381, cera
miczny lero. Wykwalifikowanych bezro
botnych było 1.261. niewykwalifikowanych 
11.699, rolnych 218, umysłowych 2.686. 
Uprawnionych do pobierauą zasiłku było 
24.851 bezrobotnych.

- r*>wćz roślin żywych.
Śląsk? laba Rolnicza podaje do wiadomo

ści zainteresowanych co następuje:
Biuio Ekonomiczne Związku Polskich 

Zrzeszeń Ogrodniczych po łaje do wiadomo
ści. iż wystąp.ło z wniosk.em do Minister
stwa Przemysłu i Handlu o przyznanie kon
tyngentu na dewóz roślin żywych w IV kwar
tale r. b. w wysokości 100 .on wagi biutto.

»»oibtc wzrastającego stale zapotrzebowa
nia na dowóz rośl!n do pędzania szklarniowe
go co pociągnęło za sobą w III kwartale rts 
konieczność redukowania. poszczegókiych 
P ’zydizialôw, komitn'kujemy,’ U wspomniany 
kontyngent zostanie rozdzielony w połowie 
października, wobee czego późniejsze *gio- 
bzema mogą nie znaleźć .pokrycia.

Wobec powyższego prosimy o nadsyłanie 
fl>dań du dnia 12 10. rł pod adresem: Zwią- 
zek Polskich Zrzesaeń Ogrodniczych Warsza
wa, ul. bagatela 3.

— O racjonalne zużytkowyw«.,de trłypen j- 
jów uczniowskich.

Z ‘-ół naszyć’ czy telników piszą nami 
Wzorem lat ubiegłych W. O. P. >v Katowi',

Ca iii ogiusil konkurs na styoewMa uczniów- 
skią fi akademickie) im. Karolą M!ark1 na rok 
szkolny 1027-28, Stypendia rą Jeść po.tazne 
— wynuszą po 600 zh roczn:c cUtflP w dwóch 
ratach - dla pkrdemika j po 300 zł — dla 
ucznia s?kuiy średriej.

W zw ązku z udzielaniem słyrendjów na- 
Suwają się pewne uv. rktualnc oo do ich 
*użytkcrvywarh'a.

Naiwiaściwszem przemoc! jniem stypend
ium jest pomoc dla uczrpa niezamożnego; w 
wyjątkowym wypadku p'eniadze stypeiid'ainc 
mogą służyć celom innych (ďmoslych) człon
ków rodźmy.

Tymczasem doświadczenie wskazuje- te 
najczęściej bywa odyyratine. Za pieniądze ze 
stypendium zaopatruje slie rodzma. a uczeń 
me ma nadal rzeczy najpotrzebniejszych, ics.ą- 
iek. uKama, bielizny, p^riądnych hrcik.rw.

Ni« można powiedzieć- żeby to był stan 
normalny. Przy udz'elamm stypen łjaw pc 
wmne być przewołz ane jakieś zastrzeżenia

Nr. 264. — 26. 9. V

Wiec kokefarzy w Rybniku«
W nWegły pcrni działek (dibyl słę w Ry- 

amku wi c kolejarzy. Przy udziale akcjo 
200 uozestmkow zagaił wiec mr:‘scowy ,nwe- 
wodm-azący Z. Z. P p. Bartkowiak, daiiąc 
^ mooilewania nad stosunkowo małą. (ak 
na Rybnik liczbę p-zybyłydi. Nawtępniie zn- 
orai gios prezes Związku p. Nowakowski 

W Bod/Ttuiyim pnzt.^io referacie ,ned- 
Nowakowski zebranym drtychcza- 

JOWV przebier poczynionynh prztiz związki 
œabieigofw, zmierzających dp poiepszenią bytu 
koMarzy,

Po referacie j dyski"«i uchwa'ono nastonu- jącą rezołuolę:
_ Zgromadzeni na zebraniu w dniu 19 wrze

śnia 1927 r. w Rybntaru pracowmcy kolejowi 
Pi’( testują przeciwko pokrzywdzeniu przy 
przy cna ir._ jedmoruizowego zasiłku praeowni- 
kiV etjitoiwycłi i nieetatowych z:im:c.szkd- 
î"mi na prc,W‘rcji, oraz pracownik iw czaso- 

wy-ch i tmeiytćw ! domagają się piz^/nana 
w.'zy vtk'm pra.?own&om i emtrvtüm jednora- 
mwego zasiłku w wysokości 400 zł. dla ’:a- 
idejro praęjwnJku bez wzgiędoi na zapnuv, ane 
stanowisko.

Zgr< ima-izemj stwlrrdzają, że pracouricy, 
zamiresekali na ppowincji a szczegółu'ej ora- 
cowi icy "a.rudrfeui w ekręgaen przemy s'o- 
yych znajdują się w takich samych waiun

kich drożyźnianych, jak prac.iwn'cy w sto’icy 
i diatego przy snami pracowiikctn ,'.a pr- wm- 
cjj zasiiku o połowę mniejszego niż w \V2r- 
sizjwie, jest nieuzasadnone i krzyw dz. ciot- 
k!iw ' tydi piacown ków.

7 ;r n.dzenl oświadczają, iz pdgjiizc.wy 
Zdvtîk n : rozw ązuje sprawy uposaż, ria ke- 
lejarzy i domagają się beęzwłoszncgo ipoid- 
wyżizer.,* oracownikofn kolejowym poborów, 
stosowi! u ds przediłoionego rządowi projek
tu 7 Z. P opartego na określonym pi zez G. 
U. S. miniwiim egzystenoj', oraz bezzwtocz- 
negi przywrócenia ruchrmej mnożnej.

Wiec stwieidza, iż głóyuią przyczyną nę
dzy, w jakiej znajdują się pracownicy kolejo
wi jest brak wspólnej akcji w sprawie popra
wy bytu : strony Związków zawodowych.

Suwiendzając powyższe oraz adekiarowa* 
na przez Z7P, dążność do wspólnej z irmynm 
ZwiązkLimj pracy dl? po,prawy bytu koiiija, 
rzy, zebrani \/-;ywają wszystkie pozostali 
Związki do podjęcia w ciągu I4 dni wsipólned 
akcjj w sprawie poprawy bytu kolejarzy i o- 
świadczają, iż wy-stąpią z szeregów tych 
Związków, które od wspólnej pracy się u- 
chyią.

Trzygodzinny spokojny' 1 poważny w'cc 
camknąl p. Cartł^wiak pc gwlzinJe 7 wie
czorem.

Z Zoili. Dqbr.
(g) Nowy lokal Stów. Rcbctników Chrz, 

w Grodźcu.
V\i ubiegłą niedzielę odbyło się uroczy

ste obva"cie lokalu Stowarzyszenia Ro
botników Chrześcijańskich w Orodżcu 
pi^zy ul.cy Kościuszki w domu p. Filipczy- 
ka. Uroczystość poprzedzomo mszą św. 
w miejscowym kościele paraf.ainym o go- 
ciiz: nie 9 rar>o. Po nabożeństwie zaprosze
ni na uroczystość goście udali się d:o no- 
wozałożcpej siedziby dla wzięcia udz ału 
w poiświięcemiu lokalu.

(o) Wcielenie rekrutów wyznania nioj- 
żeszoweero.

Ze wizględu na święta żydowskie, re
krutom żydom przesunięto termin wciele
nia do dnia 2U—21 października r. b.

Wobec -powyższego rckruri-żydzi, o 
ile otrzymali .już karty powołania z termi
nem stawiennictwa wcześniejszym, po
winni się zgłosić do właściwej P, K. U. w 
ceiu uskutecznienia odpowiedniej popraw
ki w kartach powołaniia.

„.awu(, że stypendjiim będ^e óbiócone w 
pierwszym rzędzie pa potrzeby ucznia, zwią- 
z.nne z jego kształceniem, pa dalszym zaś 
planie i w razie siw erdzone’ pot) Łeby — na 
cel rodzeństwa i wogóie rodziny.

Drraa rątn .styipend'Jimj powůnua hyć bez
warunkowo przewidziana pa letnisko uczn a 
(o ile nie jest to uczeń ze wsi), na y-yc'ecz- 
kę kraioznawoza, czy wogóle na tęgę rodz?ju 
cele, gtorych os ągnięcic pokrzep' sily I zdro
wie ucmia, lub rozszerzy horyzont jego wia- 
iomości, zwłaszcza o ziemi ojczystej. W ten 
sposób pożytek ze stypeiidjum bytby dla roz
pis. istotnie znaczny.

Jeżeli pim ąidzp stypendialna Idą przeważ
nie na potrzeby Tadziny, 1 nie uranią, (o le
piej nazwać jest stypendium pr.-prostu za
pomogą dta rodziny ucznia, do Której udziela
nia wh fzc oświatowo nie są powołano-

Nie byłoby oJ rzeczy, .gdyby rodzice ucz- 
nn-styoend'sty sklaidali wjradiowanie zuży
cia pieniędzy. % których skorzystać winien 
przedewszystklein sam dobry, wzorowj. s 
niezamożiiy uczeń. (-.)

— Ile sprzedano biletów wycieczkowych? 
W dnia 1 czerwca r. h. zostały wprowa

dzone i ; obszarze Dyrekcji Kolei katowickiej 
ulguwe ouety wycieczkowa, dostępne dla każ
dego Mnęły nierwsze trzy miesidae ! warto 
czytelników poinformować, ile osób korzysta
ło z tego prawdziwego dobrodziejstwa. Sta
tystyka. która poniżej podajemy nie obejmuje 
stacji podmiejskich, lecz oběhnu je tytko sta
cje terenu gôrsk’ego cd Bielska włącznie do 
Milówki i Cieszyna.

W pierwszj ch trzech miesiącach „prze- 
datiu biletów wycieczkowych: z Katowic do 
B elska 4206 szt., z Katowic do Cieszyna 147 
szt.. z Ka*ow:c do Jeleśnej 112 szt., z Kato
wic do Milówki tdO szt, z KsJowie do Ustro
ni- 781 szt., z Katowic do Wilkowic-Bysfrej 
1-149 szt., z Kałowie do Wvgeurskiej Górki 114 
szt., z Katowic do Żywca 345 szt.

Z Królewskiej Huty w tymże czasie sprze
dano Mętów najwięcej 1o Bielska, bo 238 szt., 
następn j do Ustronia, bo 109 szt potem do 
Jeleśni 80 sz* a du WJkowic-Bystrei 63 szt-

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że cały czer
wiec _ i .pół l.pca była niepogoda i nie było 
n c l zieli i świętu be? deszczu, to surze lana 
Ui ść b’ieiow wycieczkowych do m ejsc gór
skich jest bezsprzecznie bardzo pokaźna. W 
zestawień u bowiem wym-ienlone są tylk 1 sta
cje wyjaadęiwą Katowice i K.tÿewjika Hutf a 
brak stacyj wyjazdowych Masłowice, Ryte 
pik, Tairnow skie Oóry i t. d-

Dywanv MENCZEI. Katowice, pi. 3-go 17 
artystyczna wytwórnia fifanek, stor ł kap 
ręcnie haftowanych I filie koronkowe wie
deńskiego stylu oraz poleca brokaty, madras 
gobęhny dywany, chodniki, kokosy. Hnoje u nt 

po najtańszych cenach.

r : P^ról. H«iDfąv„
! Zaprzy?>„jzei i, lawn'kcw Sądu PrZeinv- 

słowego w Król H:icie.
Onegdaj -aprzys-ężeni zostali ławnicy Sa- 

diu Drzem* słowepo w Król, Hucie w sali po
siedzeń cady M ejskiei. Równocześnie wylo
sowano kolejność brania udziału w rozpr*. 
wach, zasiadać będą po ko’çl: PP- 1) Hubicki 
i Kulesa, 2) Ponecki i Stolf 3) Ciślak i Sowa. 
4) Czech i Koper. 5) GIpdísz i Bochenek, Ö 
Sroka i Marzec 7) Tyrakowskl 1 Trmaszew- 
ilki, 8ł La'LPn 1 Wcrjańskl. 9) Pawłowski i 
Draigon 10) Stańczyk i Sniiosrkol, 11) tirr- 
Hanuw^ki i Mazurek, Ù) Zadora i KoSmicki, 
13) Sonsala i Pplak, 14) Wicroń-ki i Nowa- 
czek, 15) Mar-pnek i Knopik, 16) Stcmpnic- 
V'c? i Pigłas.

1 / .esztnwtira kelnera za kreił/leż,
W nocy z fątku pa sonofe aresztowała

PoMc.a kelnera Syiwestri. Żuraw itaego, zam. 
pnzv ul. Jaglell.iń6kscj 7, który na dworcu w 
Król. Hu-.ie „zlitował się“ nad pewnem pasa
żerem i shodl nr drwyć eirżką wafizkę, zz- 
wicraiącą prócz ubrań 1 bielizny takie aparat 
fptogra* cznv, a przedstaw’ aiacą wartość 1000 
zł. —- Przeds ebivvzego kc'nera itrrzvla'pa"Q 
na gorącym uczynku, walizkę zwrócono wła- 
ścicle'owi.

2 Kradzieże.
W restairracjacjt KrÄ. Hu iktch’ pdarza'a 

sję dość często wyp.'dk okradania gości ..za
wianych“. Cbtatnio skradrinno Pawiowi N'e- 
r*biezowi r Zabór a zegarek wnę z łańcusz
kiem v -istaur icjl. do której N, wotąiplł tyl
ko na „jedftego“ alt wj pU widocznie zaiczn e 
wieoej.

Złodzieje mtesdtanMwł r&wMe* w Krój. 
Hucie nie próżnulą jąk wykazuje to kron'ka 
policyjna. Wczoraj ekraJ’!ono m’es-ka,n e A. 
SHwowej, zam. przy «1. Hajduckiej 44, któ c) 
-łodzleje -abraii ganderóbę wartości 3tK> -I. 
Pk"ad7cn| czjsto sami ponoszą w‘nę, ' ’ 
mieszkań a nl3 zabezęj^cza.ją odpo 1 
Łamkiup. i

ż okna wysuwowego kupca Wartskiego 
T’is ul. Katów.ekipj skradł jakiś spryciarz 
Sttść par puiiL/oJi dobsawszy się do nich 
przez maleńki lufcik, którego właściciel nie 
zamknął.

I Na co. sta nosi rewolwer.
\V związku z wczorajszą wiadomością o 

napadzie rabunkowym na szosie katow’ckiej 
diwiaduiemic się jesz-ze, że napadnięty I o.b- 
rabpwany kupiec R. n.ial w kieszeni rewol
wer, którego z .niewiadomych przyczyn nie 
użył we bec napasiniKĆw, przyporą.iiał go so
bie dc piero po napadzie, gdy oan_ycl już byli 
da.ck ) I zaczai ej n'mi strzelać. Cała sprawa 
napadu jest bardzo zagadkową.

71 Swvi<Qtif*ę3ta*owfiC'
(-» ) Odczyty w Kasynie PoLklem.
We ś-edę, dnia 21 bm. wj głosił w Kasy

nie iPoiskicm w Świętochłowicach, wicepre
zes Kasyna p. inżynier Szymaszek. diugą 
część swych inłeresuiących wrażeń z podró
ży po p dudniowej FrancJ. §zwajcarji i Au- 
strjl, 'lustrując je przeźroczami.

Dokończenie odczytu nastąpi w przyszłą 
środę, dnia 28 bin.

X Kradzież rowerów.
W ostain ch dn ach sk-adżiDno z koryta

rza gospody Namkiego w Pszczynie rower na 
szKcdę Kanie J- z Pszczyny.

W Radostowicach skradz ono rower na 
szkodę Proboszczka z Kublelic. (r.)

X Włai lamie.
Onegdaj włamał' cię nieznani sprawcy do 

składu Janotowej w Starej Kfizrn. skąd skra
dli w ;kszą Ilość towarów. Szkoda znaczna. 
Złodzieje, zbiegli bez śladu, (r.)

X Usilowane sainobô’stwo.
Dnia 23 bu. niejaka Nicsaporkowa w Mi

kołowie rzuciła s ę pod koła nad’j iżdżającego 
pociągu. Dzięki ,przy pal., owi, że pociąg tuj 
przed niedoszłą tamobiJczynią, wjechał na 
inny tor, koła lokomotywy odcięły nieszczę
śliwej nogę. Denatkę odwieziono do szpitala.

Cr.)

1

(X) Obniżenie stopy procentowej.
Wydział Powiat, w Rybn ku uchwalił 

obniżenie stopy7 .procentowej od wkładów 
oszczędnościowych złożonych w Powia
towej Kasie Oszczędności.

Od wkładek oszczędnośchrwych złożo
nych bez wypowiedzenia ustalono odsetki 
w wysokości 5 proc., za wypowiedzeniem 
.niesęcznern 6 proc., za trzymiesięcznem 
7, zaś od .pożyczek uchwalono pobierać 
1U proc., w 9tosunku rocznym.

Powy ższą uchwałę Wydz^lu Powiat. 
Urząd Wojewódzki zatwierdził.

(X) Komitet pomocy dla powodzian.
Celem zorganizowania pomocy dla po- 

wo izian w Małopolsce zaw!ązal się w Ry
bniku Komitet pod przewodnictwem p. bur- 
misirzą Webera.

Komitet przyrstąpi w najbliższych dniach 
do zbiórki, do której są upoważnione tyl
ko oxby, .posiadające legitymację Magi
stratu.

(X) Zmiana w rozkładzie Jazdy pocią
gów.

Czas odjazd“ pociągów na íinji Rybnik 
—Wodzisław—Olsza oraz na Irnji Rybnik 
—Sarnina uległ od I października br, znia- 
nie, a mianowicie pocąg Nr. 1941 odjeż
dża z Rybnika o godz. 12.46 a przyjeżdża 
Io Olzy o godz. 22.40. Pociąg 2,114 od

jeżdża z Wodz-sławia o godz. 21.16, *>rzy- 
jeżdżt. do Rybnika o g<xlz. 21,45. Pociąg 

^r 2044 odjeżdża z Niedobczyc o godz. 
20.58 a (przyjeżdża do Rybnika o rodź. 
21.04, oraz pociąg Nr. 834 odjeżdża z Su
mmy o godz. 20.40, a przyjeżdża do Ry
bnika 21.12,

(X) Vybudí w êcleklîz'iy.
W 1'nrzy stwierdzono urzędowo wy

buch wścieklizny wśród psów, wobec 
czego zarządzono ścisły obwód kontuma- 
cyjny z miejscowości Turza, Turzyczki, 

Cu rz\ „e, Urrzyczki, Bt Isznica, 
fi k’f, Jdlłąyjiik, Syrynia,

Ząwada. Kokoszyce, Pîzôw, Rydułtowy, 
Radlin. YVodzis'aw, Bier nutowy, Marklo
wice Górne i Dolne, Wilchwa, Marusze, 
Połomja, Mszanna Moszczenica, Skrzy
szów. Krostoszowice, Gołkowice, Godow 
i Podbucże.

(X) Fełszywe banknoty.
W ostatnich dniach przytrzymano na 

poczcie w Rybniku fałszywe banknoty 
50-złfitowe.

(X) Przejechany przez poeiqg.
W nocy z dn. 2. na 24 bm. pomiędzy 

godz. 11 a 6 przejechany, został na odcin
ku Knurów- Szczygłowice 33-letni robot
nik Robert Wawrzynek z Knurowa, 

Przyczyny wypadku jeszcze nie stv/ier- 
dzono. Według krążących pogłosek Wa
wrzynek popełnił samobójstwo.

(X) Droga matera.
W nucy z dn. 22 na 23 czerwca br. 

włamali się robotnicy Leon Banko i Ro
bert Sobik z Połomji do warsztatu mistrza 
krawieckiego Jana Salomona w Rcłanji, 
gdzię skradli materji na 12 ubrań.

Obecnie stawali przed Sądem ławni
czym w Wodzisławiu, który skazał Bau- 
kiego na 1 rok ciężkiego więzienia z uwa
gi na jego poprzednie kary, zaś Sobíka n i 
6 mb sięcy więzienia.

ÍX) V. iól-lwa dróbfu 
Zv. lązek Hodowcow Drobiu I Ogrodnik'' 

Rydułtowy Dolne urządza pod protektorahm 
starosty Troski z Rytmika dnia 5, 6 1 V listo- 
p: da br. w sali p. Palki w Rydułtowach lo
kalną Wystawę Drobiu, gołębi, królików ł pło
dów ogrodniczych.

Do wzięcia uJ.ialu w Wystawie zaprasza 
Ew ązek Hoduwców Drobiu l Ogrodników 
Rydułtowy, zainteresowanych z powiatu Ryń- 
pickiego.

' Kgo
ki Dla powoi zian.
Urzędnicy Starostwa w Tarnowskich’ 

Górach ofiarowali I proc. poborów mie
sięcznych na 1. 10. i 1. 11, r. b. na r7ÆCZ 
Pow. Komitetu ..Niesienia Pomocy PoVjQ- 
dziunom“. —on.

§ Zaprzysiężenie.
Starosta 1 arnogórski dr. Bocheński za

przysiągł zamianowanego przez p. woje
wodę Naczelnika Urzędu Okręgowego na 
okręg Miasteczko p. Augustyna Kapołkę, 
burmistrza w Miasteczku.

§ Metakt niemieckich „Oberm 'Htrów“, 
Niemieccy „Obermeistrowie“ z Tar. Gór 

podarował; Cechowi w Miasteczku na 270-let- 
nl Jubileusz puhar z wyryta^ dedybacią tylko 
w języku niemieckim, pod którą widnieją pod
pisy wszystkich Tnnungów“. Napis ten tyl
ko w języku niemieckim z pominięciem języka 
u.zedowego. wywołał wśród polskich człon
ków Cechu wielkie < burxen'e i uważany bę
dzie za prowokację Polaków. Jest to swawo
la nlemîeck'uh ,,Dl._r.neiistrôw*' dla celów agi
tacyjnych. na er. Poiacy ptacacv skł? ik' do 
Cechów nigdy nie mogą się zgodzić. Jak sie 
dowladu cmy podarunęk ten, z powidu igno
rowania urzędowego języka, nie wywołał u 
jubilata wielkiego wrażenia i członkowie Ce
chu w Miastećzkił mmsslają aię nad tern, czy 
puhar należy zachować na wieczna pamiąikę. 
czy toż zwrócić z powrotem oliarqdawcom.

Rzem eS'ntcv za.pjtują się władze, przede- 
wszystkiem Izbę Rzemieślnicza, czy wolno 
jest jednostkom niemieckim występować be_’ 
zgody7 człon ków w Imieniu całego O di u 1 
prowokować polskich członków pła^n vch 
składki do Ccclsu? Rzem'i. In cv Po'aCv zor
ganizowani w Cc. hach przvnv ? -wy c*1 -'po-
dziewr’a się od władz i od h R ’ ~ 
czej obrony ich słusznych pt*"v. i ochiony 
przed (prowokacjami nlcanieci.ierni.

Drugi tom Blbl’oteczk? Kałol.-Społeczuej 
pod tytułem

„KOŚCI0L A POLITYKA“
wydawanej staraniem posła Wojciecha 
Korfantego opuścił prasę. 'jriNć: ZcJ-nia 
wyborców katoFckich, — zadania katolic

kiego Związku towarzystw Polek,
Do nal*rc;ia w agenturach „P o 1 o n j i“ ł jej 
oddziiilacli, ”a cenę 60 groszy, za tomiki 

I-szy i II gi razem.
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ZE SPORZE
I F. C. - Wisła-Kraków.

NAJWIĘKSZA SENSACJA SPORTOWA W POLSCE. — 2.,.000 WIDZÓW. — „WISLA" MA 
MISTRZOSTWO ZAPEWNIONE. — SLABY POZIOM GRY.

Katowice przeżywały w niedziele niemała 
sensację. W zawodach o mistrzostwo Polski 
zmierzyło się dwóch najpoważniejszych kandy
datów i powyższy mecz miał rozstrzygnąć, 
która z drużyn zdobędzie zaszczytny tytuł mi
strza. Niepotrzebnie pewne pisma nadały po
wyższemu meczu footbalowemu znaczenie poli
tyczne. stwarzając przez to b. niebezpieczne 
napięcie i wprowadzając sport na tory polityki. 
Nic dziwnego, że wśród 20.000 widzów, dość 
auży procent składał się z ludzi, niemających
0 sporcie pojęcia. Boisko 1. r. C., posiadające 
naturalne wzniesienia, przedstawiało formalne 
morze głów. Silne kordony policji konnej i pie
szej strzegły porządk i.

O godz, 15.30 wkroczyła na boisko drużyna 
„Wisły“ powitana burzą oklasków. Krótko po
tem drużyna gospodarz: znów po paru mi
nutach sędzia Hanke z Lodzi, witani również 
grumkiemi oklaskami. Przy losowaniu wybie
ra kapitan 1. F. C. stronę ze słońcem.

Drużyny wystąpiły w składach następują
cych:

„Wisła": w bramce: Fogla; — w obri nie: 
Pychowski i Skrynkiewicz; w pomocy: Ma
chowski — Kotlarczyk I i Kotlarczyk II; w a- 
taku: Adamek — Czulak — Reymann I — Rey- 
mann III — Balcer.

1. F- C.: w bramce: Goerlitz; obrona: Hei
denreich i Pohl; pomoc: Wyłeżoł - Wieczorek
1 Bischoff; atak: Joschke — Jończyk — Geisler 
— Goerlitz I — i Kosok I.

Grę rozpoczyna „Wisła", jednak gracze jej 
„stremowani“ tracą piłkę i Ta przenosi się na 
połowę „Wisły“. Atak 1. F. C„ wspomagany 
przez ambitnie grającą pomoc, przypuszcza sze
reg ataków, rozbijających się o znakomitą 
obronę „Wisły“. 1. F. C. podciąga raz lewą 
drugi raz prawą stroną, stwarzając niebezpiecz
ne sytuacje pod bramką „Wisły“, jednak tak 
niezręcznie, że nawet bramkarz „Wisły * mało 
interwenjuje. Obie drużyny grają niżej swoje, 
zwykłej formy. Gracze nie trafiają piłki, dość 
często się zderzają, ponosząc kontuzje. Pie. w- 
szy wypadek zdarzył się Wieczorkowi, który 
upadł tak nieszczęśliwie na ziemię, że wy
tknął sobie rękę. Krótko potem Goerlitz I musi 
Opuścić boisko, odnosząc kontuzję prawego 
boku. Znów w kilka minut później znoszą 
z boiska Jończyka, który przez nieszczęśliwe 
zachodzenie z tyłu, został uderzony w kostkę 
tak silnie, że r'emal stracił przytomność. Mi
mo, że 1. F. C. gra w dziewiątkę a nawet 
ósemkę, przewaga jego w pierwszej połowie 
była znaczna. Atak „Wisły“ nie um: ił utrzy
mać p łk i srał pair Inie. Znać było slab;, dys
pozycje Raymanna I, filara drużyny ki akow
skiej. „Wisła“ miała w pierwszej połowie dużo 
szczęścia.

Zupełnie inaczej przedstawiała się druga po
łowa. Pierwsze minuty gra wyrównana .ednak 
później — zupełna przewaga „W2sły“, 
która bramkarzowi gospodarzy dała dzżo do 
roboty. Tutaj znów gospodarze mdją dużo 
szczęścia, bo atak „Wisły" nawet dD pustej 
b- mki trafić nie umie. Adamek w zdenerwo
waniu nie umiał nawet piłki stopnąć 1 lekko 
■wsunąć do bramki, gdzie Goeriitza nie byio. 
Nareszcie pada pierwsza bramka. Piłka toczy 
się od gracza 1. F. C. to znów eu gracza „Wi- 
sły" wreszcie otrzymuje ją Balcer, do które- 
„n * vhiega niepotrzebnie Goerlitz, bo w tym 

Balcer oddał piłkę Czulakowi, któryczasieum'eszcza ją w pustej bramce. Niemilknące
b f Drużynę gospodarzy deprymują okrzyki, gra 
ona już mniej planowo. Gr„cze nie trzymają 
swoich pozycji, powstaje przez to pewien chaos. 
Korzysta z tego R ymann I, przedryblowuje 
3 czy czterech graczy i z trzech metrów zdo
bywa drugą bramkę. Znów gromkie, ogłusza
jące brawa. , . , „ „ .

Po tej bramce rusza di zyna 1. F._C. do 
ataku. Pragnie nietylko wyrównać ale i zwy
ciężyć. Niezmordowana ponu c _ gospodarzy 
idzie niemal razem w jednej linji z atakiem. 
Brr rurarz „Wisły“ musi kilka razy interwen
iować, wreszcie zdobywa Jończyk główką 
bramkę, sędzia jednak bramki tej nie uznał, 
wobec czego do okrzyków I oklasków przyłą
czyły się przeraźliwe gw.zdy. Fanatycy 1. F. 
C. nawoływali swoich graczy do zejścia z boi
ska. Na boisku sędzię pertraktuje z graczami 
iak i „cyw.Ianj“, powodując *em dość długą 
pricrwą. Qrî toczy się dalej, je lnak pod 
ciągłemi gwizdami publiczności, przytem nle-

P. A. S. Załęże. Za 266.900 marek polskich 
z maja 1920 roku należy się panu 890 zł.

P. T. C. Sto Wielkie Piekary. Wartość 
równa się sumie 31 »00 zł.

„Testament4*. O Hiższe wyjaśnienie prosi
my s ę zwróc;ć osobiście do naszej poradni 
prawnej.

„Czytelnik Nowa Wieś“. 7i 10.325 marek 
n.em cek i eh r„i et\ się Panu 250.— zł

P. St. S. Pf rg,na. 1. Wniosek o badanie le- 
karskie jak i przyznanie renty należy wnieść 
do P. K. U. w Rybniku. 2. W takim razie n.e 
powinien piastować urzędu publicznego. 3. W 
sprawie Dasziportu należy się zwrócić do U- 
rzenu Wojewódzkiego. 4 przechowywanie 
jest kary godne. Należy zwrócić najbliższemu 
Dosterunkowi poj.cji.

sę-

zwykle ostrą. Jedna i druga strona w pośród 
publiez tości nawołuje graczów do „łamania 
kości“, do dawania po „pysku“ itd. Tłum na 
dobitkę przybiera groźną postawę. Sędzia wo
bec tego pragnie zakończyć zawody j grę od- 
gwizduje.

Jak z pod ziemi wyszła w tym czasie kom
pania lolicji, która swą jx>stawą zapewniła po
rządek na boisku. Tłum. który zamierzał wkro
czyć na boisko, wobec poważnej postawy *o- 
licji cofnął się na swoje miejsca. Sędzia Hanke 
pragnął wobec tego prowadzić mecz w dalszym 
ciągu, jednak drużyna gospodarzy opuściła 
boisko i już powrócić nie chciała.

Tak więc po 10-minutowem czekaniu, 
dzia po raz drugi zakończył zawody.

Koniec zawodów pozostawił u wszystkich 
widzów duży niesmak. Drużyna gospodarzy 
postąpiła nie po sportowemu, bo choćby miała 
słuszność winna była jednak mecz dokończyć. 
Sędzia tłumaczy, że bramka zdobyta została ze 
spalonego. Zdania pod tym względem są po
dzielone. Przyznać trzeba, że p, Hanke prowa
dź,! zawody w pierwszej połowie dobrze, je
dnak w drugiej stracił nieco głowę.

W irużynie „Wisły“ na wyróżnienie za
sługuje Pychowski, utüry należy d i najlepszych 
obrońców Polski. Fogla bronił dobrze. Skrs n- 
kiewicz w p'erwszej połowie ratował dużo sy
tuacji. ma jednak niezbyt czysty „wykop“. Po
moc w pierwszej połowie grała bezplanowo 
i nie stała na tym poziomie, na jakim stać po
winna. Przytem cechuje graczów z pomocy 
gra foul. W ataku nikt podobać się nie mógł, 
bo nie przeprowadził on żadnego planowego 
ataku. Reyfann I grał słabo. Biegi Adamka i 
Balcera nie były tym r^zem niebezpieczne.

W drużynie 1. F. C. dobrą była linja po
mocy, grająca niezwykle ofiarn.e. W ataku 
Jończyk. Guerlifz i Joschke odnieśli poważne 
kontuzje i nie będą mogli grywać w następ
nych meczach. Również Wieczorek z pomocy 
będzie musiał udać się pod opiekę lekarską.

—o-:-o—
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KRÓL. HUTY. — REKORDY ŚLĄSKIE I WIELKOPOI.SKIE.
Na stadjonie w Król. Hm ie zapoczątkowa

no w niedzielę nowy okres historii sportu pol
skiego. Mianowicie rozegrany został pierwszy 
reprezentacyjny mecz kobiecy międzyokręgo- 
wy. G. O. Z. L. A. wykazał, że należy do 
najżywotniejszych okręgów w Polsce i należy 
się mu pełne uznanie. N« jeszcze większe uzna
nie zasługują panie z Poznania, które daleką 
i mączącą drogę z Poznania do Katowic prze
były pociągiem zwyczajnym, odmawiając so
bie wszelkich wygód, oy tylko impreza spor
towa nie przyniosła deficytów. Również „go
szczenie“ zawodniczek z Poznania było w Kato 
wicach b. skromne. Przytaczamy tę, aby u- 
przytomnić społeczeństwu smutne wprost wa
runki. w jakich polskie kob ety uprawiają sport. 
Dla ideji sportowej ponoszą dużo trudów, by 
w nagrodzie otrzymać tylko laur zwycięski, 
bez jakiegokolwiek upominku w postaci żeto
nu, nagród i t. p.

Na zawody przybyło na stadjon 300 wi
dzów, wśród których był obecnym również 
prezydent m. Król. Huty p. Szpalłenstein. Wi
dać, że lekka atletyka nie c.eszy się zbyt wiel
ką sympatią szerszego ogółu na Śląsku. O godz. 
10-te] wchodzą na boisko obie drużyny repre
zentacyjne. Gości powitał na boisku prezes 
G. O. Z. L. A., red. Nogaj, wręczając chlubie 
Poznania, znakomitej sprinterce Kasprzakównie, 
bukiet kwiatów. Równocześnie red. Nogaj za
komunikował, że m. Król. Hutą ofiarowało obu 
reprezentacjom wspai.iały puhar srebrny, o któ
ry toczyć ma się rok rocznie walka»_ Puhar 
na własność otrzyma ta drużyna, która pięć 
razy go zdobędzie. W irrneniu reprezentacji 
Poznania przemówił p. Szyc, który w serdecz
nych słowach dziękował za przy jęcie, uwypu
klił znaczenie historyczne zawodów i zakoń
czył przemowę okrzykiem na cześć Śląska.

Zawody rozpoczęły się biegiem 60 m. Bież
nia na stadjonii jeszcze za świeża, wobec cze
go wyniki w biegach były wogóle słabe. O po
biciu rekordów nie mogło być mowy. Bies wy
grała pewno Kasprzakówna w czasie 8,4 s., 
walcząc na pierwszych 3u metrach b. zawzię-

WALKA O MISTRZOSTWO W SZACHU.

W Buenos A:res rózgi ywa się mecz o mistrzostwo świata w grze szachowej. 
Na lewo mistrz świata, Capablanca, na prawo mistrz rosyjski, Aljechin. dotych

czasowy stan jest 1:1.

Wyniki zawodów.

Tarnowskie Góry 25. 9. (Be)
Pierwszy K. S. — K. S. „06“ Mysłowice

2:0 Í1.0).
Gra stała pod zupełną przewagą gospoda

rzy. Obie bramki zdobył Niedballa.

Warszawa 25. 9 (Be)
Warszawianka** — „Ruch Hajduki Wielkie

’ 0:1 (0:1).
Zwycięstwo swoje okupił „Ruch“ dość dro

go Znakomity pomocnik Kiolba: a, przy zderze- 
n‘u z L uAombUTgiem, doznał skomplikowanego 
złamania nogi. Drużyny śląskie prześladuje 
specjalny „pech“ przy spotkaniach z „Warsza
wianką“ bo i Goerlitz II złamał sobie na me
czu z „Warszawianką“ nogę.

Poznań 2£. 9. (Be)
„Warta“ — „Turyści" Łódź

2:4.
Na szczęście dli „Marty“ powyższy mecz 

rozegrany został jako mecz towarzyski. Z po
wodu ulewnego deszczu i rozmokłego boiska, 
mecz o mistrzostwo Ligi odbyć się nie mógł.

Warszawa 25. 9. (Be)
BIEG MARATOŃSKI G MISTRZOSTWO 

POLS Ki.
Bieg o mistrzostwo Polski wygra! zeszło

roczny zwycięzca Freyer w stosunkowo sła
bym czasie 3 godz. 09 min. Drugie miejsce za
jął Józei Wawrzyn z K. S. „22“ Mal«, Dąbrów
ka w rzasie 3 godz. 26 min. Trzeci UrbańJd 
Piotrkowa

Poznań 25. 9. (Be)
MISTRZOSTWA HOKEYA NA TRAWIE.
Do finału w zawodach o mistrzostwo Pol

ski stanęły drużyny Klubu Hokejowego feie
rn anowice i Łyżwiarskiego Klubu Sportowego 
z Piotrkowa. M cz jednak nie został ukoń
czony mimo dwukrotnego przedłużenia i za
kończył się wynikiem remisowym 1:1. Mistrzo
stwo wobec tego rozegrane zostanie w na
stępną niedzielę na neutTalnjm boisku.
Warszawa 25. 9. (Be)

„Połonja“ — T. K. S. Toruń 
2:5.

Łddź 25. 9. (B)
PIECIObóJ O MISTRZOSTWO "OLSKI. 
W zawodach o mistrzostwa Polski w pię

cioboju kobiecym brało udział 8 zawodniczek. 
Mistrzostwo zdobyła Grabić ska „Sokół“. Gta- 
żyna (Warszawa) 2140 pkt. Drugie miejsce za
jęła Rafiańska Sokół — Grażyna 2523 pkt., 
trzecie miejsce Hulanicka Sokćt — Grażyna 
2520 pkt., czwarte Wojnarowska z A. Z. S- 
Warszawa.
Łódź 25. 9. (Be)

L. K. S. — „Pogoń“ Lwów
1:1.

PRÓBA POBICIA REKORDÓV' ŚLĄSKICH.
G. O. Z. L. A. przeprowadź ł na str djon.e 

próby pobicia rekordów śląskich. Ze względu na 
nieukończony stan pracy ra bieżni ] odskoczni, 
odstąpiono od zapowiedzianych prób. a ograni
czono się tylko do biegu na 200 m. i 1000 m. 
Pierwsza próba się nie udała. Bieg wygrał Ro
jek w czasie 25 s. Natomiast druga próLa, mi
mo śwlerzej bieżni, udała się zupełnie. W za
ciętej walce Rojek — Kocur — Ryba, zwycię
żył ostatni ustalając nawy retora okręgowy 
.w czasie 2:47,6 mio

cie z Breuerówną. Breuerówna pozostała a 
przeszło metr w tyle. Trzecie miejsce zajęta 
Szyms ńska (Poznań), czwarte I.oszczykówna 
(Śląsk). Poznań prowadzi 6:4. W reprezentacji 
Śląska brak Lassówoy.

Skok w dal wyjratil dla nas fatalnie, cho
ciaż wszystkie zawodniczki uzyskały wyniki 
słabe. 1) Frydrychówna (Poznań) 4,42 m 2) 
Szymańska (Poznań) 4,32 m 3» Macnerowna 
(Śląsk) 4,25 m. 4) Breuerówna (Ślą*sk) 4,24 m. 
Zawiodła bardzo Breuerówna, która zwykle 
skacze ponad 4,50 m. Znów brak Lassówny, 
która również uzyskuje lepsze wyniki, od po
wyższych. Musimy jednak zazi.uczyć, że 1 za
wodniczki z Poznania mają lepsze wyniki 
a nawet przekraczają 4,70 m. Prowadzi Poznań 
13:7.

W rzucie oszczepem przewidywaliśmy osta
tnie dwa m.ejsca, co się tez sprawdziło. Po
szło nam nawet gorzej, bo Frankówna rniała 
wszystkie rzuty spalone, przez co straciła na
wet ledyn, punkt. Zwyoięstwo odniosła zna
komita Lanżanka rzmem 28,95 m. D/ugie miej
sce zajęła równ.eż poznanianka, Prymiczówna 
wynikiem 26,12 ip Rotkegelówna rzuciła tylko 
14,90 m. Przewaga Poznania — rażąca. Pro
wadzi Poznań 24:9 pkt.

Bieg 200 m. przyniósł nam ładne zwycię
stwo. wywalczone przez Tabacką w czasie 
30,2 s. Drugie miejsce zajęła Kasprzakówna 
(Poznań), trzecie Peronówna (Śląsk), czwarte 
Pranzówna (Poznań). Wynik stosunkowo do 
bieżni b. dobry. Prowadzi Poznań 28:15 pkt. 
W miejsce Peronównej startować miała Las- 
sówna. Szkoda również, że me startowała 
„Maryśka“.

Pchnięcie kulą przynosi nam n iwy rekord 
poznański wynikiem 8,30 m., ustalony przez 
Musielewską. Wyniki innych zawodniczek na
leżą również do dobrych. Drugie miejsce za
jęła Kasprzakówna również z Poznania wyni
kiem 7,81 m. W rej>rezentacji Śląska brak Lub- 
kowiczowny, Masoniówny i „Stelli“, które rzu
cają zwykłe lepiej od tych. które barn Śląska 
reprezentowały. Trzecie młejsce zajęła Wol- 
nówna izucając 7.j6 m.,^ czwarte Schneideró- 
wna 7,18 m. Śląsk pocieszał się. że przynaj
mniej różnica w rzutach me przedstawiała się 
tak rażąco. Poznań prowadzi 31:18 m.

W skonu w dal ponieśliśmy również klęskę. 
Lassówna. która skacze zawsze 1,30, do zawo
dów nie stanęła. Piętówna zawiodła zupełnie, 
zajmując ostatnie miejsce wynikiem 1,15 m. 
Było fatalnem błędem k erownictwa, żc do za
wodów nie stawiło „Maryśki“, mającej rów
nież dobre wyniid w skoku w wyż. Pierwsze 
miejsce zajęła Kasprzakówna skokiem 1.30 m. 
Przy dalszych próbach upadła tak nieszczęśli
wie, że niemal bezjwzytomną wyniesiono ją 
z boiska. Na szczęście, po krótkiej pauzie po
wróciła bez szwanku. Drugie miejsce zajęła 
Lanżanka (Poznań) 1,25 m. Trzecie Poloczkó- 
wna (Śląsk) 1,20. Prowadzi Poznań 38:21 pkt.

Di bardzo pięknych biegów należała szta
feta 4X75 m. Padły w tej konkurencji dwa re
kordy okręgowe. Zwyciężyła reprezentacja Po
znania w czasie 42 s. w składzie: Lanżanka 
Szymańska — Franzówna — Kasprzakówna. 
Drugie mielce zaieła sztafeta śląski w cza
sie 42,4 s. w składzie: Tahicka — Roszczy- 
kówna — Mecnerówna — Breuerówna. Pro
wadzi Poznań — 46:27.

AY rzuJe dyskiem ponieśliśmy znów dotkli
wą porażkę, uchylając czoła przed lepszą kla
są poznańską. Pierwsze miejsce zajęła Krót- 
kówna 26,05 m, drugie Kasprtakówna 23,60 m., 
trzecie Zarangowska 22,55 m., czwarte Musio- 
łówiiu 21,81 m. Brak Wielgusówny, Kuntzówny 
1 R. Schneider.

Bieg 1000 m. natomiast przyniósł nam pe
wne zwycięstwo. Na starcie stanęło aż 5 za
wodniczek ze Śląska. Zup eftrie niepotrzebni 
biegały Perorówru i Tabacka. Ostatnią po 500 
metrach kierownik zawodów wycofał. Pierw
sze miejsce zajęła Kilosówna w czasie 3:35,2 
min., drugie miejsce o pierś za nią Peronówna, 
trzecia Rakówna w czasie 3:37,— min. (poza 
konkursem), trzecia w konkursie Wożniakó- 
wna w czasie 3:38,— min. (rekord Wielkopol
ski pobity). Lutomska nie dokończyła biegu, 
wobec czego zwycięstwo Śląska przedstawiało 
się 7:2.

Bieg lOf m. wygrała znów pewnie Kasprza
kówna przed Breuerówna. pozostawiając ją 
o dwa metry w tyle. Czas pierwsze 13,8 s. 
Trzecie miejsce zajęła Franzówna, czwarte, Rot- 
begelówna, pozostając daleko w tyle. W dru
żynie Śląska lepszą byłaby Roszczykówna, nie 
wspominając o Lassównie, która do zawodów 
nie stanęła.

W ostatniej konkurencji 4X200 m. ponieś
liśmy niezasłużoną porażkę. Sztafetę tę po
winniśmy byb wygrać a przegraliśmy ją skut
kiem kilku błędów Startowała jako pierv'Sza 
Taiiacka. tracąc do Frydrychówny około 6 me- 
tiów. Tabacka poprzednio wyczerpała sie bie
giem na 1000 m. Przy drugiej zmiar.it Mecne- 
rowma nadrobiła jednak to. co Tabacka stra
ciła, tak, że szanse zwycięstwa były niemal 
równe. Niestety fatalna zmiana przy trzccrej 
zmianie z Peronówną kosztowała nas znów 
kilka metrów, jednak bardzo ładny bieg FJero 
nówny przyniósł nam o mep- prowadzeni. Na 
czwartej zmianie Breuerównę b je po raz 
czwarty Kasprzakówna i zwycięża o pierś.

Po zawodach prezydent m. Król. Huty 
p. Szpaltenstein WTęczjt reprezentacji Pozna
nia na rgee p. Lanżanki srebrny puhar. Zwy
cięska drużyna w a osła na cześć prez dema 
trzykrotne „cześć“.

Jiasijpny męcz odbędzie się w Poznaniu
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MU feg« nie wie?
ie EHstraKf siodohy

„MMTYNA
wyrobu BroïT îfu fiS.'ia w irjKoWïe
jest tem środ.dem odżywczym, kloty wsku
tek swej dokładności w robocie i dużej
zawartości Kality i HalioävKsfrvnv
jest idealnym środkiem odżywczem dla 

dzieci i ozdrowieńców. 1492 
Y/yłączne zastą jstwo

JARMA“ ip. fi. JtwornA
w Kràowk.

Do nabycia w aptekach, drogerjach,
sklepach spożywczych i t. d. B
'WK0'

Program radjowy.
na poniedziałek 26 września hr.

Warszawa 1111.
10.00 Odczyiy 17.46—18.00 Nad program, 

komunikaty. 18.00 Koncert popołudnie w y 
Transmisja muzyki táhecSnej z kawiarni .Ga
stronomia5,00—19.15 Komunikaty ,J»! A. 
T.“. 19,15—19 35 Rozmaitości. 19 35—2o,00 
XVIII-ta lekcja kursu tleiiientarnego języka 
francuskiego. 20-00—2015 Komunikat rolniczy 
2030 Koncert kameralny. 22,00 Komunikaty.

Kraków. 422.
18,00—19.00 Transmise z Warszawy. 19,00 

—19,10 Rozmaitości. 19,10 Odczyty. 20 "0 - 
20,30 Komunikat sportowy i inne. 20-30 Tra is- 
misja z Warśzawy.

Poznań, 1280,4.
13.00 Notowania giełdy. 18,00—19.00 Trans

misja koncertu z Warszawy. 19.00—19.10 Nad 
program i komunikaty. 19.10—19.35 ł-ta po
gadanka dla osób mówiących po francusku- 
19,35—19.55 Komunikaty gospodarcze. 20,30— 
22.00 Koncert wieczorny. 22,00 Sygnał czasu. 
Komunika i L. O. P. P. 22.30—24,00 Tra .emi
sja muzyki tanecznej z winiarni JPaiais Royal*.

Praga 348.9
10,50 Reprodukcje muzyczne. 17.00 Kon

cert.
Londyn, 361,4.
11.00 (tylko Daventry) kwartet z Daven

try. 12,00 Kwartet z Daventry tenor i forte- 
pia i. 13,00—14.00 Radtal na organach. 23,00 
—24,00 Jazzband z restauracji New Prince.

Berlin 483.9.
17,3 -13.30 Koncert popołudniowy orkiestry 

Ker bach.
Wiłdeń. 517.2.
11,00 Koncert przedpołudniowy. 16,15 Kon

cert popołudniowy (program nieustalony).
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J- eioła rcuinisza w Rybniku,
DONIOSŁE ZNACZI N!F TEJ SZKOŁY DLA ROLNIKÓW POWIATU RYBNICKIEGO

Nr. 264. — 26. 9. 27.
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W mieś ącu listopadzie 1925 roku Śląska 
Izba Rolnicza otwrrzyla w Rybniku szkołę 
rolniczą. Bodźcem do .założenia tei szkoły 
bi.*° przepełnieni: szkoły rolniczej w Tarnów- 
sKicn Górach, gdzie zespól uczni skfa-dal się 
w znaczne, liczbie z synów gospodarzy z po
wiatu rybnickiego. Biorąc również pod uwagę, 
ze powiat rybnicki jest na Górnym Śląsku naj- 
banaziej włościańskim i że należy umożliwić 
51 rariejszym rolnikom wykształcenie zawodo
we, Śląska Izba Rolnicza uważała za koniecz- 
ne otwarcie w Rj bn,kr szkoły rolniczei.

Ze przewidywania Śląskiej Izby Rolniczej 
były trafne, świadczy o tern ohoeażby tvlko 
fakt. że już w pierwszym roku szkolnym 
zgł'siło się 145 uczniów, z tego 80 proc. z 
Powiatu rybnickiego.

Ze względów technicznych i pedagogicz
nych przyjęto do s-koly zaledwie 65 uczniów. 
Z tych 25 zamieszkało w internacie, który u- 
tw orzono »przy szkole. W roku 1925 zgłosiło 
nę do szkoły. 98 kandydatów, przyjęto jednak 
tylko 40 uczni ze względu na stworzenie nor
malnego stanu liczbowego (normalny stan ucz
ni w sizkole rolniczej na 2 kursach nie powi
nien przekraczać liceby 80).

Kiedy Śląska Izba Rolmoza przystąpiła w 
Rybni™ do stworzenia szkoły, zdawała so
bie sipirawę z tego. że powstaną trudności fi
nansowe, z któremi trzeba będzie walczyć. 
M'mo to jednak nic nie zdołało jej odw:eźć 
od powziętego planu. Liczj ta na to. że tak, 
jak na Pomorzu i w Peznańskicm. gdzie nra- 
sta ä Wvdz. Pow. rok rocznie poolera'a finan
sowo usiłowania szkół, tak i na Śląsku te sa
me instytucie samorządowe nie poskąpią na 
ten cel funduszy.

Na szkolę rohiiczą w Rybniku został prze
znaczony gmach byłego sierocińca izraeiick'e- 
go. Rocznie szkoła opłacać musiała wysoką 
dzierżawę. Gmach znajdował s ę w opłakani m 
stanie i dopiero kasztem wie'kich wkładów 
pieniężnych można bvło budynek doprowa
dzić do możliwego staniu, Dz*ś dom ten zo
stał nabyty przez T.zibe Rolnicza. Oprócz tego 
zostały zakupione wclzystik'e sprzęty szkolne, 
a także najpotrzebniejsze pomoce naukowe. 
Mimo to wszystko stan inwentarza szkolnego 
jest po.1 wzgiędem dzisiejszych wvm?gań bar
dzo niedostateczny i przedstawia jeszcze wiel
kie trudności w kształceniu młodzieży. ^

Wszyscy, którzy s;e do otwarcia szkoły 
rolniczej przyczynili, stawili sob'e pytanie: 
Czy szkoła spełń’ pokładane w niej nadzieje?

Szkoła spełniła swoje zadanie. V kwiet
niu br. r'er wsi wychowanków e opuścili mury 
szkoły rolniczej w Rybniku, aby wiedzę tam 
nabyta z.uż’ tKować dla własne:"} i społeczne
go dobra. Wyniki egzaminów były zadawala
jące. Młodzież rozeszła się na swoją rolę 
względnie wdała się na posady do majątków 
czy to .na Śląsku, czy też w innych częściact 
Rzeczypospolitej. Trud Iziby Rolniczej wyda!

swoje pierwsze owoce. Oprócz tego przy 
szkole zorganizowana jest .poraJnia dła m- 
spedarzy, kiera udziela rolnikom wszelkich 
porad i wskazówek, doty- zą -ych rolnictwa 
śląskiego. Z ranrenia poradni dla gospodarzy 
wyjeżdżają co niadz.elę referenci do kółek rol- 
n.czych pc oatii rybnickiego z fachowemi od
czytami. Izba Rolnicza daje premie najlep
szym kółkom i dąży do zaprowadzenia biblio
tek fachowych

W krótkim stosunkowo terminie Sla-ska 
Izba Rolnicza d'a powiatu rybn'ckiego zdo
łała w tle dobrego uczynić.

Jednak tern wszyć,tkiem. co poprzednio za
znaczyliśmy, -, ; zadowoliła się Izba Rolni
cza. Powstała także myśl stworzenia w Ryb
niku szkoły koszykarśhfcrj. Nie trwało długo, 
a myśl powzięta z noczątkicm roku bieżące
go została wprowadzona w czyn. Kurs ko
szykarski t wa 2 lata po 5 mieś. ubejmuje 
naukę wj p'aiania wyrobów koszyk, od naj
prostszych koszyków ziemniaczanych i opako
wań tutli do mebk koszykowych, opróoz te- 
20 — ksiażkowość. korespondencję, rachun
kowość i j'ime ■przedrmoty. Pozatem wykłada 
się uprawę wiki u» i t. ď. Fundusze, potrzeb
ne n? uruchomienie szknły koszykarskiej, dał 
Wydział Powiatowy i Sejm Śląski. Z otrzy
manych subwencyj zakup ono „a blisko 4000 
złotych w!kl ny. która zostało rozdana mię
dzy gosioodarzy celem zaprowadzenia na Ślą
sku wikliny szlachetnej i stworzenia w ten 
sposób źródeł surowca na miejscu. Zaznaczyć 
bowiem należy, że tutejsza w klina wcale me 
nadaje się do lepszych wyrobów Rolnicy po
winni się starać rozmnażać szlachetne odmia
ny wikliny.

Co do rentowności uprawy wikliny należy 
zaznaczyć, że przedstawia się bardzo korzyst- 
n.e, pon'ewat centnar wikliny w kraju kosz
tuje 8—11 dolarów, w Ameryce 40—80 dola
rów. Kon rnktury amerykańskiej u nas me 
można wykorzystać, ponieważ Polska, mimo 
rozległych plantacyj, nie była w stanie wy
wieźć do Ameryki ani jednego wagonu pier
wszorzędnej wikliny, a to dzięki zbyt małe
mu zrozumieniu dla samej rzeczy.

Uczni w szkole koszykarskiej jest obecnie 
15. W jednym knirs'e udział brać może 20 u- 
czni. Już dziś zaidz wiają zwiedzającego szko
lę postępy, .poczynione przez uczni.

Szkoła rolnicza powstała dzięki usilnym 
staraniom prezesa Izby, p Stwiertni. oraz dvr. 
Izby, p. Panieńskiego. Wizytatorem szkól rol
niczych jest pan prof. akad. dr. Piekarski, 
któremu zawdzięcza sie w pierwszym rzę
dzie rozwój i podr esienie poziomu nauki.

Dyrektorem szkoły rolniczei i koszykar
skiej jest p. Kreczman. który nie mniej starał 
się o to, aby szkoła dała uczniom odpow:ed- 
nie wykształcenie fachowe. Nie należy też za
pomnieć o ś. p. prof. Ledwnsie, który także 
wiele przyczynił się do podniesienia poziomu

i HEBLARKĘ
DO METALI

mocnej konstrukcji, używaną, w do
brym stanie, długość heblowania 
około 2V2 metra, możliwie z dwoma 
górnemi i bocznemi suportami kupi:

TOW.AKC. „BRACIA BAUERERTZ1'
w Mijaczowie p. Myszków.

Ceciir i Csiradci
A Repertuar Teatru Polskiego w Katowi

cach:
Poniedziałek: o g. 3 prze istawienie dla 

młodzieży szkolnej „Sulkowski".
Wtorek: „Faust“.

nauki. Wykładali na h kejach pp.: nauczyciel 
Stwiertnia. prof. ks. Krukowski, '„karz wete
rynaryjny Kurzydym, pr f Starkel i prof. 
Szczepański, kier. Stefek. Kapitan Kilian przy- 
spasabiał uczrl półwojskowo.

I ta.k powstawają na Śląsku powoli rozmai
te uczelnie, które wychowują młodzież naszą 
na pożytecznych obywateli. Oprócz szkół 
gimnazjalnych i seminaryjnych powstało kilka 
szkół fachowych, co powitać trzeba z praw
dziwą satysfakcją. Nabyta w tych uczelniach 
wiedza przyczyni się niewątpliwie do podnie
sienia polskiego ducha, a Państwu przyspo
rzy wiele pożytku.

Pod uwagę władz dodać należy, że is*nie- 
je w Rj*n!kju jeszcze jedna konieczność, a 
mianowicie założenie szkoły realnej. Sprawę 
tę roztrząsano już piżed 3 laty w Rybniku, 
jednak dotąd myśli tej nie zrealizowano. Mo- 
żeby tak Województwo i tern się zajęło. Spo
łeczeństwo nasze krok talki powitałoby z 
wielk.em zadowoleniem. i. K.

—o-:-o—

MŁODA inteli
gentna francu
ska chętnie- 

by objęła po
sadę guwer- 
■ antki w pol
skiej rodzinie 
przy dizieciach 
od lat 2 do 7. 
Łask. zgłosze
nia do Poionji 
pod Francu
ska“. 4UÛ3 a-

£ iprztdaie ^
ANTYCZNY o- 
ryglnalny ze
gar w styla ce
sarstwa, cho
dzący bez przer 
wy 12 dni, oka 
zyjnie do sprze 
dania ża cenę 
zł. 400. Wiado
mość Polonja, 
Marjacka 5, 
sub „Okaizyinie 
zegar antyoz- 
iy“. 3993 a.

(
Zhtauka n

i iwychowani* W

*nstvtut Muzy
czny najwięk
sze konserwato
rium na Śląsku 
przyimuje na
dal wpisy uczni 
codziennie od 
10—1-ej 1 od 3 
do 7-ej w Se
kretariacie Ka
towice. Teatral
na 7.

4027a.

GEE)

Utwa^ę pp. Mupcóri)
sfuracamm na to, ie fui m mafu 1925 r.

rießemiainte ętwierdzowiii? maftlad.
mlx.enny „Polonii“ wynosił

ponad h3ooo
„(Fofonia“, tylko „Polonia“ jest również 

, a»iś jedijnem pismem polsłkiem na
9. ifltĘStiU, wnaftĘcen i

najwdęfoszy* stały naMad dzienny.
{)&' jszenie n> pensie o malej poezytwiośei. 
czytanem tyiňo przez £arstß% jpaztdrint&ówv
— J est mmmmyaniem pieniądza

JÍ irięc o&nsznfšM
S2^ ty&fcO W

Odpowiedzialny redaktor: 
Stanisław NogaL Katowice

Koło
Towarzystwa Nauczycieli Szkół 
Wyższych i Średnich Katowice 

przyjmuje

Wpisy no moins komy
1. Nafnryczne
2. ffrclo Klasowe I
3. Handlowy 8-io mles.

Codziennie od 17-19 w Pań- 
stwi wem Gimnazjum Katowice 
ul. Mickiewicza. Informacje tamże.

<twie domowem Królik Lud wili 
I szyciu przyj- po iohorąży un'e 
mie jakickol- ważnia zgubio- 
viek zajęcia w} « wojskową 
'omiu inteligent ka.rte zwolnię, 
íym za skrom- z 73 p. p. 
m wynagro-' 4052 a.

Kurs
oraz dia początkujących rozpoczy- 
nu się W BafOWlCaCh w sali
Hospitz ul. Jagiello.iska, 3 paź
dziernika bi w Hró Bacie w 
sali Hotelu Hrabia Reden, w wto
rek 4 października br. — Dla Pań 
o godz. 8, dla Panów o 9. wiecz.

Dalsze zgłoszenia na te kursa 
prosimy obecnie nadsyłać do na
szego m.eszkania pod adresem 
Beuthen Bahnhofstrasse 5 tel. 5185 
albo w powyżej oznaczonych 
wieczorach.

( pSni'înç ) ( ftózne ^

WYTWÓRNIA ZARZAD Dóbr 
(WĘDLIN z kom?Jedlicze (Maîo^

UW

piet nem urzą
dzeniem i wiel
kimi lokalami, 
'stniejąca Już od 
kilkudziesięciu

I lat we Lwowie 
pod renomoiwa-

p. bki p. i sta
cja Kolej. Jedli
cze sprzeda z 
ki ńcr>n wrześ- 
r'a lub z po
czątkiem Pai- 
■J .ern-ika hr.

■ną firmą — dla kilka wagonó »■
rozszerzenia 

swego zakresu 
działania i zaPe 
wnkmych do-

kjpusty Ira’ej 
i ziemniakó .v 
irilalęych. śni- 
fei po umiar-

staw. poszukuje Kowanej ce i ï 
•Dóinika krT'-ta-|Cóbr. 
jl:sty z wkładem Zgłoszeń, przyj 
kilku tysięcy muje Zarząd 
dolarów. Przed, 
jsiebiorstwo to 
'îîSt lukratywne 
i bez ryzyka.

Dó r

ZIEMNIAKI ja
dalne wagono- 

Zgloszenia pise-iwo dostarcza 
mne pod ..Geo“.ÎÇciitr»lrH Agen 
Generalna Eks- cja Ha idlowa, 
reùvcja pglo- Lwó\-. Kopcsui- 
szeń, L\x 'w. le ,ka 14.
Jonów !• 1 3864 a.

19456


